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Rok XXIX. *8 


Z chwili bieżącej. 


Lwów 24. kwietnia. 
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| Pro .174; contra 61. Taki jest v gło- | 

sowania po przeprowadzeniu jeneralnej dyskusji 

nad sprawozdaniem komisii dla reformy wybor- | 

czej Gdyby zatem rządowi szło 0 formalny | 

sukces, miałby go. Cyfrowo jest to zawsze | 

| poważna większość, podczas gdy mniejszość jest į 

stosunkowo dość szczupła. Ze stosunku głosów . 

nie można jednak jeszcze mieć wyobrażenia 

o usposobieniu pannjącem wśród wybranych 

prawodawców : nie wszyscy, ktoizy głosowali za 

przejściem do rozprawy szczegółowej, są przyja: 

ciółmi reformy wyborczej; nio wszyscy, którzy 

oddali głosy przeciw, są istotnie jej przeciwni- 

l kami Pod tym względem miał jeneralny mowca ; 

za przejściem do rozpraw szczegółowych rację, 

że przedłożony projekt reformy wyborczej jest 

dziełem kompromisowem, a jako taki nie może 

nikogo interesowanego zachwycić, że jednak z 

dragiej strony nikego nie rozczarowuje. Można 
atoli w tym kieraoku isć jeszcze dalej 

Prejekt rządowy jest niezawodne dziełem 
kompromisowem, ale na kompromis ten nie zło 
żyły się czynniki interesowane z wolnej woli. 
Kompromis przychodzi z reguły do skutku z 
wolnej, a nie przymuszonej woli — po wzaje- 
mnych koncesjach i ustępstwach. To należy 
do istoty kompromisu. Owoż dopóty czynniki in- 
toresowane same miały decydować o kompromi- 
sie, dopóty same miały decydować o tem, co i 
ile "jedna lub druga strona na rzecz wspólnego 
dzieła ma koncedować, kompromis nia mógł 
jakoś żadną miarą przyjść do skutku. Przypomi- 
namy czasy koalicji, czasy słynnych „zasad kie- 
rujących* i bezmiernych rozpraw komusyjnych i 
odkomitetowych pod rządami księcia Alfreda 
Wind. schgraetza. 

Mlasiał dopiero nastać rząd, który z goto- 
wyn w najdrobniejszych szczegółach przyszedł 
projektem i narzucając niejako czynnikom inte- 
resowanym swoje zdanie, zmusił je do kompro- 
misu. Zbyt pochlebnie to o większości ciała pra- 
wodawozego, które ma nchwalić reformę wy- 
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` Btępcą jenerała Krieghammora. 


szefa sztabu jeneralnego armji, a jest obecnie 
przedlitawskim ministrem kolejowym, drugi zo- 
stał dopiero w roku ubiegłym  komenderującym 
jenerałem w Insbruku. Powołania obecnego mi- 
nistra kolejowego gotowa stać na przeszkodzie | do 
okoliczność, że należy do młodszych jenerałów, | walczono, oświadczył, że wyboru na prezydenta 
a obecny swój stopień piastuje dopiero od 28. | stanowczo nie przyjmie — wobec czego wybór 
kwietnia 1895. Jenerał Hold jest w randze zna- | dr. Smolki zdawał się być zapewnionym. Tak 
cznie starszy, datuje się ona bowiem od 31. 
października 1890. Ale i on ma przed sobą za- 
równo w tej właśnie randze, jakoteż w stopniu 
jenerałów broni kilku starszych jenerałów bardzo 
wybitnych, zasługuiących na uwzględnienie, a 
w szczególności fmp. Alboriego i jenerałów broni 
Fir a, Merle, Kovacsa i Galgotzy” ego.’ 
Jeden z tych jenerałów będzie zleWątpięic "A 


Według wazcł 


Dwa te nazwiska starczyły za hasła, ponieważ 
zab obaj zasiadali 


głównie skupiał się cały interes wyboru. Dr. 


przejść przez kilka faz. W dniu 9. marca 1571 
r. zebrało się Vjradnych.pod przewodnictwem se- 
niora rady Kaspra Boezkowskiego, który 
w krótkiej przemowie wezwał zgromadzonych do 
wyberu prezydjum. Przewodniczącym komisji i 
skrutceyjuej był dr. Antoni Małecki. 

Rezuitat był następujący: 

Ur. Franciszek Smolka 


56 głosów 
32 


au 


kiego prawdopodobicństwa jednak, uwzględnia- Juljan Szemelowski n 
jąe "wszystkie zachodzące okoliczności, szukać go Aieka., Jasiński 2  , 
należy między jenerałami: Guttenbergiem, Hol- Dr. Marcali Madeyski AA 
dem i Merklem, którego jako długoletniego szefa Dr. Florjan Ziemiałkowski 1 p 
sekcji w ministerstwie wojny wymieniano już Postych kartek 07 +4 


jako następcę jenerała Bauera. W sferach ściśle 
wojskowych życzonoby sobie, jak się zdaje, je- 
nerała broni Reinliindera. ale ostatecznie deey- 
dować także będą względy „olityczne i admini- 


Poniewsż nikt nie 
statutem liczby 51 głosów, przystąpiono do pono 
wnego wyboru. Tym razem głosowało 96 radnych. 
a rezultat był następujący ; 


; stracyjne, gdy miejsce po obecnym ministrze Dr. Franciszek Smolka 36 głosów 
wojny będzie opróżnione. Juljan Szemelowski 867, 
Aleksander Jasiński 238 , 
Zmiany gabinetowe stały się we Francji Dr. Marceli Madeyski 1 


rzeczą tak zwyczajną, że się o nich nawet dużo Ponieważ i teraz głosowanie pozostało bez 
nie mówi. Ustąpienie gabinetu pana Leona Bour | rezultatu, zarządził przewodniczący w myśl 
geois'a przecież wyróżnia się od zwykłej dymisji | $. 29. ordynacji wyborczej, ściślejszy wybór 
gabinetowej i dlatego żywszą wywołuje dyskusję. | między drem Smolką i Szemelowskim. W czasie 
Dotychczas z reguły tylko izba deputowanych | kilkuminutowej przerwy wyłoniła się kwestja, 
obalała gabinety — tym razem atrybucję tę | czy przy ściślejszym wyborze trzeba 5L głosów, 
wziął na siebie senat. Walka trwała — jak wia- | ezy wystarcza zwykła absolutna większość ? 

domo — dość dłago, a pan Leon Bourgeois opie- Radni pp. dr. Hóaigsmann i dr. Wolski, 
rał się wszelkiemi siłami pretensjom, podniesio- | wychodząc z założenia, że intencją prawodawcy 
nym ze strony senatu. Tylko izbie deputowa- | było zapewnienie prezydentowi absolutnej więk- 
nych chciał przyznać prawo obalania mini- | szości, domagali się utrzymania ilości 51 gło- 
sterstw — zaufanie senatu mogło być rzeczą , sów — inni byli odmiennego zdania. Ponieważ 
obojętną. Rozumie się samo przez się, że izba | nieukonstytnowana rada nie mogła powsiąć wa- 
potakiwała temu zapatrywaniu. Ostatecznie je | żnej uchwały, przeto przewodniczący „zapytał“ 
dnak zmiękł pan Bourgeois. Miał przed sobą zebranych o ich zdanie. Większością 5ł gło 
alternatywę: ustąpić, 


1 


| bora. 
w Tadzie, to też około nich : 


się jednak nie stało — i pierwszy wybór musiał ; 
; skiego przyjęty został wśród burzliwych i ra- 


| głosami przeciw 2! 
i 
i 


| żytkiem as 23 kwietnia 1573 r., 
i 
3 
ię 


o godzinie 8 rane. 


W dłnższej, prawdziwie pięknej mowie, 


że z tak małą więkazością nie mógłby 
skutecznie pracować dla miasta. W odpowiedzi 
na to dr. Wolski postawił wniosek nie przyjęcia 


wski, Wacław Dąbrowski, dr. Hoffman i Wie- 
czyński wżywali go w imię karności obywatel- 
Wniosek Wol 


| rezygnacji dra Ziemiałkowskiego, a pp. Boczko- 
i 
i 
i 


skiej, ażeby wybór ten przyjął. 
dosnych okrzyków zgromadzonej publiczności 90 


Dr. Ziemiałkowski wzruszony do głębi tym 
dowodem zaufania, oświadczył wreszcie, że 
mandat przyjmuje i zawołał: „Oby w sali tej 


; po wiek wieków walczono ty: iko o zasady, tylko 


o dobro miasta — a nie osoby“. 

Tak się odbył wybór pierwszejzo prezyden- 
t2 — który rządził miastem szczęśliwie i z po- 
t. j do chwi- 


į li. w której powòtany został na ministra dla 
; Galich"). 
otrzymał wymaganej ; 


Dara 25. kwietnia zwołał radę na nadzwy- 
zgłosił swą rezygnację, Bo 
przyjęciu której pożegnał radę, przyrzeksjąt 
że jeżeli na nowem stanowiska nie 
wiele może dobrego zdziałać potrafi, 
to z pewnością nie j edmegga złemu za- 
pobiegnie". 

Kończąc to wspomnienie, dodajemy, że wi- 
ceprezydentem w czasie tym był p. Aleksander 
Jasiński, późniejszy prezydent, delegatem zaś 
dr. Marceli Madeyski, późniejszy wicepre- 
zyaent. 


ezajne posiedzenie, 


x 

Z członków rady zasiadających w pierwszej 
| kadencji, jest w ebecnej radzie tylko sześciu, 
a mianowicie pp. Baczewski Józef Adam, 
dr. Gerstman Tecfl, Gubrynowicz Wia- 
dysław, dr. Małecki Antoni, Niemczyno- 
wski Stanislaw i Walichiewicsg Michał, 
Bez przerwy jednak zasiąda w radzie 
miejskiej tylko jeden jej członek, a mienowicie 
dr. Antoni Małec ki — radny jabilat. Jest on 
i z tego względu najstarszym, że wybrany zo- 


Ak we 


wyłuszczył przyczyny tego postanowienia, twier- | 
i dząe. 
i 

Ziemiałkowski, zniechęcony przebiegiem wyborów ; o 
sejmu i spocobem, w jaki przeciwko niema : 


mat gubernji archangielskiej jest dla niego zabój- 
czy, gdyż pacjent ma usposobienie do suchot. Ja- 
ski, załączywszy świadectwo lekarza, w ysłał 
prośbę do ministra spraw wewnętrznych, by go 
z powodu zdrowia przetranslokowano do ga 
bernji bardziej południowej. Odpowiedzi jeszcze 
nie otrzymał. 

Karol Wołowski po cedbyciu powinność: 
wojskowej, w grudniu wyjechał do Lublina, a 
ztamtąd do Warszawy dla odwidzenia rodziny. 
Tu go w kilka tygodni po przybyciu aresztowa- 
no i wsadzono do więzienia, zkąd wysiano da 
Odessy dla odczytania wyroku wobec roty. 
W odeskiej tiurmie 5 dni oczekiwał etapu, dą- 
żącego do Kijowa. W Odessie nie pozwolono mu 
widzieć się z siostrą. Widział się dwa razy tyl- 
ko z żoną, mieszkającą w Odessie, a którą po- 
ślubił w Warszawie na 8 godzin przed swo'em 
aresztowaniem. W Kijowie, w tak zwane] peere 
syłocznoj tiurmie spędził Bześg nocy i pięć dwi, 
oczekując na wyruszenia daiej etapu. W: sdłog 
ogólnego zdania więziepie kijowskie jest okro- 
pne. Panują tam zimno, smród, brudy i pln 
skwy. Prócz tego przebywał w ciasnej kotorze 
z kryminalistami i dawano ma pożywienie wproct 
obrzydliwe. Nie dają więżaiom ani poduszki, 
ani materaca, a Lawet sienu:ka. 

Do Archangielska przyj; 30. marca. 
Z Wołogdy pozwolono mu jechać na własny 
koszt. Z matką w drodze nigdzie nie spotkał 
się. Widocznie taki był roskaz, by się nie mogli 
spotkać. Pozwolono mn zostać w Archangielsku 
do rozpoczęcia nawigacji po Dźwinie północnej, 
a następnie wysyłają do Keni. Sądząc z tego, 
że po kilku dniach odwilży spadły znowu śniegi 
i nastąpiły dotkliwe mrozy, dochodzące do 28 
stopni R, nawigacja rozpocznie się chyba dopie 
ro w końcn maja, i Wołowski prawdopodobnie do 
19. czerwca zostanie w Archangielsku. Archan- 
gielska gnbernja coraz bardziej zaludnia się wy- 
gnańcami. 

Od nowego Roku, prócz odeskich, zesłano 
do archangielskiej gubernji 20 Polaków, należą- 
cych do klasy robotniczej. O książki polskie w 
| Archangielskn nie łatwo. Z pism perjodycznych 
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albo dopuścić się narusze 


borozą, nie bwiadczy, ale ostatecznie pokazuja, 
że innej drogi wyjścia nie było Kto sam się 
nie umie zdobyć na coś pozytywnego, mus! być 
wdstęcznym, gdy mu się pracę ułatwia. Wie- 
kazoś* parlamentu znajdowała się w tem położe- 
nia cia tego z konieczności przyjmuje kompro- 
mis. àe i owa mniejszość, która głosowała 
przeciw przejściu do rozpraw szczegółowych, nie 
jest prawdziwą opozycją. Wierzymy chętnie, że 
żywiołom demokratycznym reforma wyborcza 
wedle projektu rządowego i r: fsratu komisyjne- 
go nie wystarcza. Pragoą one więcej, a to się 

zgadza najzupełniej z ich zasadami i programa- 
A Ale wiadomo z góry, że te stronnictwa opo- 


nia ustaw konstytucyjnych. Wybrał pierwsze 
i dobrze zrobił, Czy można to samo powiedzieć 
o senacie, nie wiadomo. Sądzimy, że odmowa 
krodytów. na Madagaskar nie była najwłaści 
wszą sposo bnością do obalenia gabinetu. Senat 
mógł zmusić pana Bourgeois'a do kapitulacji, ale 
przy innej sposobności. 


Pierwszy prezydent. 


W bieżącym miesiącu upłynęło ćwierć wieka 
od czesu, w którym autonomiczna rada miejska przy- 
stąpiła do wyboru pierwszego prezydenta *). J-k 
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A óło- | wiadoma, statut m. Lwowa, po długich i uciążłi- 
„eż zyc ee ik | na wych staraniach uzyskał sankcję monarszą do- 
eE R B Oh odrzucenia zab głosować piero J4. pażdziermka 1870 W dniach 25 i 


26. stycznia 1871 odbyły się pierwsze wybory 
100 radnych — a w dniu J. marca przystąpiła 
rada miejska do wyboru prezydenta Wybór ów 
nie był łatwym gdyż wówczas podobnie jak kraj 
cały, tak i miasto podzielone byłu na dwa obozy, na 
których czele stali dr. Franciszek Smolka, re- 
prezentujący opozsycię i ir. Florjan Ziemiał: 
kowski, reprezentujący stronnictwo ugodowe. 


sa p.o ektem rządowym. Zə stanowiska ta- 
ktyki parlamentarnej mogłaby taka aprobata 
z góry przedłożenia rządowego ze strony opo- 
sycji wydawać się dziwną, w gruncie rzeczy j 
jednak można zachowanie się opozycyjnych Mło- 
doczechów i skrajnych demokratów socjalisty- 
cznyeh zrozumieć. I oni wszak nie są do tego 
stopnia naiwnymi, aby nie wiedzieć, że lepszy 
wróbel w ręku... *) W ciągu XIX wieku nie był t» pierw szy wypadek, 
gdyż w roku 1545 wprowadzono w życie t. z. „Ustawę 
prowizoryczną dla król. miasta Jwowa*, dokonano wybara 
wydziału i wybrano trzech prezesów : pierwszego W 0B0- 
kie dr Michala Gnoińskiego, drugiego w osobie 
Wincentego Ziętkiewieza i trzeciego w osobie ks. 
Leona Sapiehy. Urząd swój mieli pełnić kolejno — 
: jednakże już w listopadzie wydział ów został rozwiązany 
i Rządy miasta p: zeszły znów w dłon e mianowanych bur- 

mistrzów. Byli niai: Karol Höpflingon - Bergendorf 

(13849 1659), Franciszek Króbl ( 859—1869), Juljan 

Szemelowski (1869 i 187u). 

ee) 
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V edłag zapewnień, nadeszłych z Buda- 
pesstu, dymisja ministra wojny jenerała kawa- 
lerji Krieghammera, mimo wszelkie zaprzeczenia, 
ma być rzeczą postanowioną. Następuje ona, jak 

wyraźnie zaznaczają, li ze względów zdrowotnych. 
Co sig tyczy następcy jenerała Krieghammera, 
wymieniano dotychczas w pierwszym rzędzie 
fmp. Guttenberga i Holda. Pierwszy był zastępcą 
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(82) 


Panna Staryńska 


POWIESĆ WSPÓŁCZESNA 
w dwóch częściach 


do nyży. 

— O! Zaspała dobrze... 
dachu prawie oświetlało zwykle w porze jej 
wstawania ciemną klatkę schodową. 


i zapalić spirytns, zastanowił ją szelest jakiś na 


przez A. 
E - iekaws, a była ciekawą niezmiernie do- 
Wincentego hr. Łosia. mowych spraw, zbliżyła się do okna i przyło- 


żyła twarz do szyby. 

— Cóżby to było? Służba o tej godzinie 
zwykle spała jeszcze. 

Patrzyła, oczom nie wierząc. Jedną ręką 
chwyciła się za serce, które ją zabolało, drugą 
oparła się 0 platformę okna, bo nogi jej za- 
drżały. 

Hrabia zamkaął był drzwi od salonu za 
s»bą i wychodził. Nasunął na siebie futro, któ- 
rego nie zapiął nawet i na palcach schodził po 
miękim dywanie schodów, jakby pijany, po- 
szukając ręką co chwila poręczy. 

Wreszcie zniknął jej z oczu. Usłyszała 
tylko, jak otwierał wielki: drzwi wychodowe 
kluczem, który musiał meć z sobą. 

I byłaby długo słyszała jeszcze jego kroki, 
uderzające po bruku alei, byłaby je słyszała | 
siłą swych nerwów aż do mieszkania hrabiego, 
znajdojącego się w środku wielkiego miasta, 
gdyby jej nogi nie odmówiły posłuszeństwa a 
obałamucone, jakby wyrwane z posad zmysły 
przytomności. 

Opuściła się na podłogę, z zapałką zaci- 
sobą rękawem 


(Ciąg dalszy). 


— Boże! -— syknął wśród sabokiej. pisay 
osem dławionym namiętnością i ja by 

-mA agat cierpieniem — Stefo! ja ci 
tarzam. Ja się s tobą żenić nie mogę.. Oh! 

a nieszczęśliwy! Ja się z tobą żenić nie mogę, 
bym zab.ł mą starą matke, bo bym posg 
nieszczęście we własnem gnieździe... Oh! Boże 


*Urwał, bo ma dłoń kobieca zamknęła usta 
i usłyszał głos Stefy, dobywający się Z wysił- 
kiem i cierpieniem z iej wezbranej piersi. 

— Cicho... któż ci o małżeństwie mówi? 


i 
. 


| w O O PEN MO _  MNIWERPEMY S |, — 


P. mb Olimi ja nało zwyczaj GAZ, o go- 

inie, szóstej Fano i sama sob.e parzyć kawę | 
tusow sj maszync”. i 

S Ee i ia dawały widok na ulicę, a 

tego kia dotykała nysza, oświelsona słabo Í Suiętą w ręku, pociągając za 
rose) Fychodzącem na klatkę schodową. W tej | szlafroka garnuszek śmietanki. 
nyszy mieściła się owa, wieczorem przygotowana Tak 
pa i kmiet=nka. W tej nyszy odbywała się służąca. mat A e 

ulacja- odgrzewania przysmaku, do którego Gdy się obudziła i ocuciła, przyszła do 

poach do dnia pani Olimpja. przekonania, iż uległa halucynacji, zdenerwowana 
zryw 


Dnia tego, obpdziwszy się, odrazu po wię: 


ją, w dwie godziny później, zastała 


z 


t 
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W chwili, gdy zamierzała potrzeć zapałkę | 


| 
| 
| 
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paz 


| 
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! mownikami. 


sów przeciw 40 oświadczyli zebrani, że zdaniem 


ich de ważności wyboru trzeba i przy ściślejszem | 


głosowaniu 51 głosów. Przystąpiono więc do 
wyboru Bciślejszego. Na 38 ważnie oddanych 
głosów otrzymali: 

Dr. Franciszek Smolka 47 głosów 

Juljan Szemelowski 45 ,; 

Prócz tego oddano 2 kartki białe i 2 kartki ; 
opiewające na nazwisko Aleksandra Jasińskiego. 
Teraz powstała nawet między zwolennikami ab- 
solutnej większości rozterka o to, jak tę absolu- 
tną większość obliczać. Byli bowiem tacy, któ- 
rzy wliezali i te 4 głosy, a w takim razie abzo- 
lutna *iększość wynosiłaby 49 głosów ! 


Wobec niemożności porozumienia się, zgo- 


dzono się ostatecznie na wniosek dr. Ziemiałko- | 
ażeby ostatni rezultat przedłożyć wła- | 


wskiego, 
dzom wyższym i oczekiwać ich zatwierdzenia. 
Tymczasem dr. Smolka bawiący wówczas we 
Wiedniu, zrzekł się dobrowolnie wszelk'ch praw, 
jakie ewentualnie mógł nabyć. Rezygnacja jego 
przyjętą została na posiedzeniu rady 53 głosami 
przeciw 30. Długo trwały pertraktacje i dopiero 
24. kwietnia 1871 przystąpiono do nowego wy- 
boru prezydenta. Głosowało 92 radnych w spo- 
sób następujący : 


Dr. Ziemiałkowski 53 głosów. 
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Dr. Smolka ~ 
Dr. Madeyski a 2 
Wieczyński Jw 
Szemelowski „eg 
Białych kartek 4 h 


Publiczność tłumnie na galerjach, koryta- 
rzach i przed ratnszem zebrana, powitała 51. 
głos haeznymi oklaskami i okrzykami radości. 
Tymczasem dr. Ziemiałkowski nie przyjął wy- 


kszej jasności w komnacie poznała, iż zaspała miała w gruncie pogardę, a których przez kilka 
nieco. Zerwała się, zarzuciła szlafrok i wybiegła godzin z rzędu słuchać musiała. 


Ledwie, jakiś instynkt powstrzymał ją od 


Wielkie okno w | podzielenia się swą halucynacją ze służącą i do- 


A w sny, widzenia, zjawiska wie- 
rzyła ślepo. 

I byłaby uwierzyła dnia tego na zawsze w 
halucynację zjawiska, tak niezwykłego, tak anor- 
malnego, tak miejsca w jej głowie znaleść nie- 
mogącego, gdyby w kilka dni później, a odtąd 
bardzo często, halucynacja ta się nie powtarzała. 

I wiele później, gdyby ją kto był nagle 
zbudził ze snu i o to zapytał, byłaby przysię 
gała, że ulegała uporczywej halucynacji. 

Potrzebowała całej siły swych władz umy- 
głowych, całego skupienia swych obserwacyjnych 
zmysłów, całego arsenała wspomnień, które sły- 
szała, by wierzyć, że w tym wypadku, śle- 
dząc nienawidzonego olsztyńskiego, była przy 
zdrowych i nieobałamuconych zmysłach. 


b 


Ona, różowo-biała pani Olimpja, przeczysta 
wdowa, która całe życie nie wierzyła wogóle w 
romans, która nie pojmowała go, jak nie pojmu- 
; ją pewni ludzie pewnych rzeczy, przechodzących 
ich pojęcia, muzizła uwierzyć w taką monii, 
alność, jak romans Stefy. 

Gdy czasem zatapiała się myślą w tej mon- 
strualności dlań niepojętej, doznawała boln mózgu 
tak silnego, ciśnienia w skroni tak uporczywego, 
że opuszczała miejsce, w którem ją to cierpienie 
jak paraliż chwytało. 

Stefa miała romans z Holsztyńskim, Stefa! 
Stefa jej siostrzenica | Stefa siostra 8. p. doktora! 
Miała romans! taki romans, jakto opisywać ba- 
wili się francusey romansopiearze, którym swoją 
drogą ona nigdy dotąd nie wierzyła. Miała ro- 
mans prowadzony sz całym swym zbrodniczym 


badurstwami literatów, dla których największą | orszakiem, nocnych schadzek i skandali. I ten 


stał w r. 


1861 po raz pierwszy, ale mandatu 


CZ mn, w W M KTORE WA LI a wt PTO OWA 
m) a . 


przychodzą: Kraj, Rola, Wiek, 


Wędrowiec, Ty- 


j 

! 

| bo : 

; nie przyjął. 

| Obok niego tylko jeden z członków rady, 

, a mianowicie p. Adam Baczewski był członkiem 

| rady z przed r. 1810 — zasiadał bowiem od r. 
1866—1873, i 1883 aż do chwili obecnej. 

| Obok dra Antoniego Małeckiego naj- 

| dłażej piastują bez przerwy mandat radzie- 

i cki dr. Radziszewski Bronisław, Zach a- 

'ryewicz Juljan i Zima Franciszek, którzy i 

| zasiadają w radzie bez przerwy cd 26. stycznia 

| 1974, a wreszcie p. Heppe Edward od 6. 

, czerwca 1876. 

| 

i 

I 
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Nasi wygnańcy w gubernji 
archangielskiej. 


Dowiaduiemy się, że jeden z zesłanych, 
mianowicie Jabłoński, w parę dni po przybyciu 
do Szenkorska rozchorował się i zmuszony był 
położyć się do łóżka. Dostał on ostrego reuma- 

i tyzmu, a następnie stracił władzę w nogach i 
, rękach. Zatelegrafowano do Archangielska do 
| jednego z wygn=ńców, który udał się do gaber- 
| natora, prosząc, by pozwolił mu udać się do Szen- 

korska dla dopilnowania chorego, pozostającego 
bez żadnej opieki. Głabernator pozwolił Konieez- 
ce wyjechać do ŚSzenkorska, który  prawdopo- 
dobnie, tam zostanie, Jabłoński o tyle przyszedł 
do zdrowiń, że odzyskał władzę w rąkach i no- 
SĘ" lecz lekarz miejscowy utrzymaje, że kli- 


| a) rix to drugi prezydent m. Lwows, który zasiadał 

| w radzie korony. Burmistrzem bowiem Lwowa w czasie od 

| kwietnia do czerwea 1848 roku był także hr. Agenor G o- 
łuchowski, późniejszy namiestnik i minister. 


sam dach, który wisiał "IEF" FIE | TAGAIWEWSJ SE 1. jej głową, pokrywał , 
| tę zbrodnię. 

Miała jednakże tyle takta, że nigdy niezem 
się nie zdradziła przed Stefą, że wie wszystko, 
tak przynajmniej sądziła. Nie uczyniła tego 
jednakże przez poczucie pewnych subtelności, 
lub z obawy przed despotyczną panną. Uczyniła 
to z tej prostej przyczyny, że nie wiedziała, 
jakby to mogła wyrazić, a wyrażając to, jakąby 
odpowiednią wtedy mogła przyjąć moralnie i fi- 
zycznie pozycję. 

Sądziła, że takie odkrycie powinno było ją 
zabić na miejscu. Skoro jej jednakże nie zabiło, 
mówić o niem nie mogła. 

Ta tajemnica gniotła ją moralnie ciężarem, 
nie dającym się Ż żadaą wagą porównać. Wsty- 
dziła się ludzi, słażby, znajomych, przechodniów 
na ulicy. Cierpiała od świtn do nocy, a każda 
godzina tego dotkl: wego cierpienia, wzmą- 
gała w jej sercu jedne i jedyne namiętne uczn- 
cie całego jej żywota, uczucie nienawiści do 
hrabiego. 

Jakże ona go nienawidziła! tego pana, który 
mimowolnie przez zapomnienie, grywał sobie teraz 
w tym domu rolę pana, zaledwie w drobnych 
rysach bystrema dostrzegaczowi achwytaą. 

Ale pani Olimpja, gdy chodzło o zebranie 
dokumentów na Holsztyńskiego, stawała się ob- 
serwatorem, anastomem duszy. 

A grała tak genjalaie komedję, że Stefa 
chwilami się pytała, czy zaanym jej jest stosunek, 
łączący ją z hrabią. 

I gdy wszyscy w pałacyku, w Alejach, wie- 
dzieli, czego się trzymać co do roli hrabiego 
w tym domu, to służba o romansie Stefy mó- 
wiąca, jak o chlebie cedziennym, ukrywała go, 
jakby najgłębszą tajemnicę, przejęta zasadami 
swego mieszczańskiego i bezmyślnie, ale głęboko 
uczciwego wychowania. 

Służba, mająca także swoją etykę, w głó- 
wnych zarysach, może od naszej wyższą, trsy- 


godnik ilustrowany i Przegląd katolicki. 
Budowa nowego kościoła postępuje. Z rozpo- 
| częciem nawigacji przybędzie z Warszawy obraz, 


zamówiony do wielkiego ołtarza, 
ma nastąpić konsekracja kościoła. 
wnie napływają s Warszawy. 


EY e 
_ Curiosum. 
| Goniec Wielkopolski 
tytułem „Ukaz królika* 


zabraniające odbywania aktu poświęcenia wiel 


kanocnej święconki w budynkach szkolnych, jak 
to się gdzieniegdzie odbywało dla degodności 


Dk. a i ludności wiejskiej. 


. Hasemann nie wyparł się teg» czynu, a 
Grońcowi 
stosowne dać upust 
do Polaków w tək komiczuy J 
sposób, że dla rozweselenia naszych czytelników 


NA w świeżej deklaracji przesłanej 
Wielkopolskiemu uznał za 
Swej nienawiści 
podajemy tę 


próbkę styla i sentymentu król. 


w oryginale: 


AGA die 


vom Wein begeisterte Zunge der Ver- 
treter der 


polnischen Nation mit 


sonders zahlreich vertreten waren die Magnatenfami- 


vvn S<hmiegel einstimmig 
errichtenden polnischen Reiches erwählt. 
die Wahl mit Dank T i a RRA A E R sabuż und versichert, 


mała się na baczności, aby nie odkryć tej ró- 
| żowo białej pani, tema starema dziecku, taje- 
PM która, sądzili, zabiłaby to simne, ale 
przepisowe serce. 

Ce ona cierpiała ? 

Zmuszona do ciągłego towarzystwa dwojga 
istot, obałamncających każdym krokiem, każdem 
słowem wszystkie jej pojęcia | 

Co ona cierpiała, śledząc zmiany zachodzące 
na obliczn Stefy, którą uważałaby za najnie- 
szczęśliwszą istotę pod słońcem, gdyby nie przy- 
puszczała w głębi tajników swej duszy, że ta 
istota była — potworem. 

Tymczasem rzeczy szły koniecznym biegiem, 
w których nikt nie zważał na cierpienia pani 
Olimpji, wybuchające czasem przy czarnej kawie 
potokiem łez, ginących w pomroce nyzsy. 

Upływała zima. 

Stefa pozrywała większą część swych sto- 
sunków. Willa była przeważnie cichą, a płynęło 
w niej życie monotonne, zamknięte, tax do siebie 
podobne, w wielkiem szczęściu i w wielkiej nie 
doli, w tych dwu żywiołach przecież sobie prze- 
ciwnych, a mimoto zmuszających ludzi do za- 
mykania się w sobie. 

Hrabia, jeżli opuszczał Warszawę, to na dni 
kilka, dla interesów, dla widzenia matki, dla 
spotkania narzeczonej. Zresztą przesiadywał w mie- 
szkaniu panny Staryńskiej, w salonikn z komin 
kiem, w którym upłynęła pierwsza godzina ich 
spotkania się w Warszawie, z którego często, 
aż do mieszkania pani Olimpji dolatywały sza- 
lone śmiechy wybuchów wesołości, czy radości. 

Ale dolatywały ją one coraz rzadziej. 

H »lsztyńskiego oblicze pokrywało się codzień 
wyrażniejszą mgłą smutku i mor alnego cierpie- 
nia, a uważająca je Stefa, robiła się coraz po- 
ważniejszą i więcej w sobie skupioną. 
| Zresztą nadchodziło lato, ze swą pierwszą 


NRA ARP" e e REE RTLA DZA CEZ TRY ROWY A p 


wliczoną weń wiosny połową.. 


(Ciąg dałgsy nastąpi). 


a w czerwcu 


Składki głó- 


*|edmeqs 70 GG! 
4o c. od Kmeleporade 


ogłosił niedawno pod 
rozporządzenie znanego 
i powiatowego inspektora szkolnego p. Hasemanna, 


praskiego inspektora szkolnego, ustanowionego w 
polskiej dzielnicy, i przytaczamy ją în ettenso 


„Nach den herrlichen Tagen Von Lemberg, bei 


dem Verslande 
derselben durchging (! P. R.) wurde ich von der in 
heilen Haufen erschlenenen polnischen Schlachta (be- 


lien Kaczmarek und Ratajczak) auf dem Blachfelde 
zum König des neu zu 
Ich habe 


Tnk IOJUCYĄ I 


łnzaod POM 
ucyńm tfouimoad z wues 


moguet mop 


ANO y 


de zarządu wiedeńskicgo magarynu 


ty I zamówienia upraszamy adresować 
„AU LOUVRE” wo Lwowie, plac Kapitulu 3, 


kościelnych. Nadtoj portjery Lis 


i stoły. Wielki wybór prawdziwych dywanów 
twowymi prywatnym urzędnikom, oraz pp. właści- 


i 


, ściennych 
ty częściowe. Cenniki gratis i franco. 


ża 


P 


DAŃS 
zaprowadzając B 


eszły wielkie transporta dywanów, chodników, dywanów de jadalń 


erę nad 


p 
h i smyrneńskich po zadziwiająco tanich cenach. P. T. wojskowym, 


cielom dóbr, duchownym i nauczycielom, ułatwiamy zakupno 


parskie 


wołniane, kołdry, koeyki do podróży, dery na konie i sanki, jako też kapy na łóżka 


także Na obecną 


na raty. 


l 


Najtańsze aiio akama W Gal 
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dass ich am ersten Tage meines neu gebackenem | szarfack w języku polskim i ruskim: „Wydział 


polnischen Kónigthums zunachst eine Reihe wasch- 
echter Polen, zum Beispiel: Admiralski, Schroederski, 
Wollschlagerski, an den nächsten Bäumen aufkniipfen 
lassen werde, darnach aber die leichtfertigen Ver- 
schwender von Druckerschwśrze. 

Noch ist Polen nicht verloren, Goniec! 

D.r Goniec ist echt polnisch: bald nennt er 
mich Hasemana, bald Hansemann. 

Schame Dich, Goniec ! 

Ich stelle fest, dass ich stolz bin auf meinen 
ehrlichen Namen Hasemann; ich wiirde freilich auch 
nichts dagegen einzuwenden haben, wenn ich schliess - 
lich zur Familie Hansemann gehórte. Steht doch ein 
Hansemann an der Spitze des so polenfreundlichen 


HkKTvereins, dessen Mitglied zu sein auch ich den 
Vorzug habe. ` 
Der Artikel „Ukaz królika“ beschafiigt sich des 


Weiteren mit meiner Persom. Auf das dort gehegte 
vermag ich leider nicht einzugehen; da ich von der 
polnischen Sprache nur wenig mehr verstehe, als 
der Papst. Der Papst: „nic“, ich ausserdem noch ; 
„psa krew“. 

Merke Dir das, Goniec. 

Leider habe ich noch nieht Gelegenheit an dem 
„dlutigen Schweisse der edlen Polen“ mich su 
mästen — pfui, wie unappetitlieb, Dziennik. Auch 
arfreue ich mich nicht der Fülle von irdischen 
Gütern, wie von Hansemann. Wiinscht der Goniec 
sich mit mir zu unterhalten, so bitte ich um eine 
authentische Uebersetzung seiner Herzensergiisse und 
um gefallige Zusendung aller Artikel, die sich auf 
mich beziehen. 

Denk Du daran, mein tapferer Goniee! 

Der Redaktion stelle ich Vorstehendes zum 
Abdruck in Goniec zur Verfügung. Geschieht es 
nicht, so stelle ich dasselbe 24 Stunden später einer 
anderen Redaktion zu. 

Hasemamn, Kreis-Schnlinspektor*. 

Dodajemy, że Posener Zig. uważa powyższą 
piaaninę za tak monstrualną, że nie może dać 
wiary, żeby autorem jej mógł być król. pruski 
powiatowy inspektor szkolny. Komentarze sby- 
teczne ! 


KRONIAA. 


Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadeusza 


Kościuszki. 


Diarjusz lwowski. 

Sobota 25. kwietnia. 

O godz. 6. wiecz. w sali XII. nniwersytetu ze- 
branie miesięczne Tow. ludoznawczego, na którem 
prof. dr. Dybowski wypowie odczyt „O kwestji tak 
zwanej kobiecej ze stanowiska nauk przyrodniczych. * 

W sali gimnastycznej szkoły im. Mickiewicza 
pogadanka Tow. pedagogieznego. Początek o godz. 6. 
wieczorem. 

Teatr hr. Skarbka: „Sztygar”. Początek o godz. 
7. wieczorem. 


Kalsndarz. Sobota (25.): Marka ew. Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 59, zachód o gedzinie 
6. minut 56. 

Kalendarz myśliwski. 
trzewia i głuszce kognty. 

Kalendarz rybacki. Wolno łowić: brzany, certy, 
leszcze, łososie, pstrągi, jazie, węgorze, czeczugi, 
klonki, szczupaki, raki (samce) 16 em. długości. 

Z armji. Jenerał'major Józef Zaleski, został 
mianowany komendantem 6. brygady kawalerji w 
Stanisławowie. — Jenerał dywizji Henryk hrabia 
Lamberg mianowany komendantem dywizji kawalerji 
w St niaławowie. 

Mianowania. Sąd krajowy wyższy zamianował 
Franciszka Wantucha adjunktam kancelaryjnym tar- 
nowskiego sądu obwodowego. 

Prezydent eądu krajowego wyższego w Krakowie 
zamianował Zygmunta Dąbrowskiego, Marka Kretza 
i Marjana Hellera kancelistami sądu obwodowego 
w Tarnowie, a Mieczysława Strobacha kancelistą 
sądu obwodowego w Nowym Sączu. 

Uczczen'e prof. dr. Kubali. Deputacja Koła 
literackiego we Lwowie, złożona z prezesów: dr. 
Wereszczyń:ki-go, prof dr. Balasitga i dr. Barto- 
szewskiego, wręczyła onegdaj dr. Knbali dyplom 
członka honorowego Koła. „Podbiłeś serca nas 
wszystkich — opiewa dyplom — którzy uwielbiamy 
w tobie wzór męża uczonego, obywatele bez skazy, czło= 
wieka prawości niezłomnej. Wiedza ojczysta chlubi się 
tobą jako jednym z najznakomitszych pracowników, 
społeczeństwo otacza cię szacnnkiem najwyższym, my 
wreszcie z hołdem łączymy miłość, która najcenniej- 
szym jest darem serca ludzkiego*, 

Ornamentykę dyplomu, wygotowanego na per- 
gaminie wśród emblematów nauki i wiedzy rozpo- 
syna godło konfraterni literackiej z Matką Boską 
u szczytu. 

Z powodu zgonu ks'ędza biskupa Pełesza. 
uchwalił wydział krajowy na wczorajszem posie- 
dzeniu: wysłać na ręce grecko-katolickiej kapituły 
biskupiej w Przemyślu pismo kondolencyjne, w ję- 
zyku polskim i rnskim zredagowane, które podpiszą 
marszałek krajowy i wszyscy członkowie wydziała 
krajowego; złożyć na trumnie wieniec z napisem na 


Wolno polować na cie- 


ryj 


BEZ WYJŚCIA. 


POWIEŚĆ 


Juljusza Mary. 


(Ciąg dalsty.) 


— Tak! czuję, że nowe życie uśmiecha się 
do mnie, i zdaje mi się teraz, że dotąd nie wie- 
działem co to jest szczeście. Dotąd mimo tkli- 
wych starań kochajacych osób, czułem się za- 
wsze otoczonym  ciemnościami, które napróżno 
przebić usiłowałem. Jedyną moją przyjemnością 
była nauka... ale rozkosa to surowa, niewdzię- 
czna. Szukałem wprawdzie innych, tkliwszych... 
ale ciemności otaczające młodość smutną i cho- 
robliwą nie pozwoliły mi ich znaleść.. Ale od 
kilka dni wszystko rozjaśniło się w około mnie... 
słoneczne promienie radości rozproszyły ciemno 
ści... mrożna zima mego serca ustąpiła wiośnie 
s jej czystem lazurowem niebem, kwiatamı, 
śpiewem i wonią... Niezmierna radość napełnia 
moją duszę, miewam napady wesołości niepoko- 
jące prawie, gdyż sam widziałem, że śmiech 
mój przed chwilą zadziwił was... Czuję się lek- 
kim i silnym... zdrowym mimo wszystko .. Nie 
pracuję jnż nawet... Spędzam godziny całe bez- 
czynnie z zamkniętemi oczyma, nie śpiąc, a ma- 
rząc rozkosznie i uciekam przed tem wszyst- 


krajowy biskupowi Pełeszowi*. W po- 
grzebie, który się odbędzie w poniedziałek dnia 27. 
b. m. © godzinie 8. rano, wezmą udział imieniem 
reprezentacji kraju marszkałek krajowy Stanisław 
hrabia Badeni, oraz członkowie wydziału krajowego 
dr. Hoszard i dr. Sawczak. 

0 losie emigrantów naszych w Brazylji wie- 
deńska Politische Correspondenz otrzymała z Rio 
Janeiro następującą korespondencję: „Około 1200 
emigrantów z Galicji od przeszło półtrzecia miesiąca 
znajduje się na wyspie Ilha das Flores w zatoce Rio 
Janeiro i jeszcze z kilka tygodni będą musieli na tej 
wyspie pozostać, zanim ich wpuszczą do kraju. Mię- 
dzy tymi emigrantami pauuje straszna nędza. Umie- 
szczeni w prowizorycznych, brudnych barakach cisną 
się jak śle zie w beczce, w skutek czego ch rują, 
a dzieci prawie już wszystkie wymarły. Pogrzeby od- 
bywają się bez księdza, bo go nigdzie w pobliżu nie 
ma. Bardzo dokucza im brak wody ; mieszkańcy Rio 
Janeiro składają drobne datki dla nich, aby umożli 
wić im sprowadzenie sobie wody. Ludzie ci są bliscy 
rozpaczy. Oprócz nich około 2000 emigrantów gali- 
cyjskich znajduje sie w schronisku koło Pinheiro na 
linji kołejowej wiodącej do Sao Paulo. Ludzie ci 
również w cgromnej znajdują się nędzy. Fakty te 
świadczą jak włościanie galicyjsóy lekkomyślnie emi- 
grują do „raju* brazylijskiego, gdzie czeka ich tylko 
głód i nędza“. 

Pomnik Sobleskiego. Komisja miejska, zajmu- 
jąca się sprawą budowy pomnika króla Jana II. 
uchwaliła oddać wykonanie pomnika artyście rzeźbia- 
rzowi p. T. Barączowi, a na miejsce pod pomnik 
wybrała plac na Wałach hetmańskich, naprzeciw ka- 
wiarni wiedeńskiej. Wezoraj rozpoczęła się robota 
około przygotowania placu pod pomnik. Jest więc 
nadzieja, że Lwów prędzej doczeka się pomnika So- 
bieskiego, niż Kraków pomnika Mickiewicza. — Za- 
łować tylko wypada, iż postać króla Jana III. nie 
będzie odlana z bronzu, lecz wykuta w kamievin. 
Wśród naszych klimatycznych stosrzków kamień 
długo nie potrwa, poczernieje, pozruszy się, wydatek 
zaś acz dość znaczny, Na cuianie figury w metalu, nie 
zubożyłby ostąłewznie bogatej gminy lwowskiej, a 
stworzyłby dzisło, które skutecznie oparłoby się kli- 
Matowi i zębowi czasu. 

Zmiana nazwiska. Namiestniectwo zezwoliło p. 
Władysławowi Karawanewi, nauczycielewi ludowemu 
we Lwowie, na zmianę nazwiska na Kamiański. 

Dyrekcja poczt donosi, iż urząd pocztowy ite- 
legraficzny w Marjampolu nosić będzie na przyszłość 
nazwą: „Marjampol koło Halicza“. 


Honorowe obywatelstwo. Rada gminna m Bu 
czacza na posiedzeniu d. 20. bm. nadała jednogło- 
śnie honorowe obywatelstwo Marjanowi br. Błażo- 
w skiem u, prezesowi rady powiatowej i dr. Janowi 
Bołoz Antoniewiczowi. 

Koniec igrzysk olimpijskich. Z Aten donosi 
nam nasz przygodny korespondent (Z. M). Ostatni 
dzień igrzysk, poświęcony rozdawaniu nagród zwy- 
cięzeom, zgromadził w „stadion“ nieprzeliczone tłu- 
my publiczności. Długim szeregiem stanęli bohate- 
rowie dnia przed stołem, udekorowanym gałęziami 
z świętego drzewa oliwnego w Olimpii, i po kolei 
cdbierali laury i srebrne medale z dyplomami z rąk 
króla. Do każdego z nich król wystosował przytem, prócz 
oficjalnej gratułacji, kilka słów życzliwych i uścisnął 
mu dłoń. Przy każdem wyweływaniu nazwiska roz- 
legały się wśród publiczności frenetyczne oklaski, 
a „zwycięscy z pod Maratonu* urządzono wspaniałą 
owację. 

Gdy król oznajmił koniec olimpijskich igrzysk, 
tłumy zebranych osób ruszyły ku miastu, mianowi- 
cie pod pałace królewski i tam urządziły olbrzymią 
manifestację na cześć panującej rodziny. Pizez cały 
dzień zresztą panował wśród ludności ateńskiej nie- 
bywały entuzjazm, po ulicach snuły się nieprzeli- 
czone tłumy Greków i cudzoziemców, a z zapadnię- 
ciem zmroku zajaśniały okna publicznych gmach w 
i prywatnych kamienie świetną illuminacją. B haterem 
chwili jest jeszcze ciągle zwycięzca biegu maratoń- 
skiegu Luis, którego portret podały tutejsze pisma. 
Nowożytny bohater grecki, nawiasem mówiąc, potroił 
już do tej chwili swój skromny majątek. 


Usiłowsne morderstwo. Przed ławą sędziów 
przysięgłych we Wiedniu toczyła się w środę roz- 
prawa karna przeciw Franciszee Nizińskiej, oskarżo- 
nej o zbrodnię usiłowanego morderstwa. Obwiniona 
jest córką urzędnika salin w Wieliczce. Jako siedm- 
nasto-letnie dziewczę przybyła przed czterema laty 
do Wiednia, aby znaleźć pracę. Pracy jednak nie 
znalazła, lecz puściła się na złe drogi. Wówczas 
poznał ją młody handlarz winem Emil Pollak. 
Nizińska zakochała się w nim porzuciła swe wystę- 
pne życie i zamieszkała razem z Pollakiem. Rodzina 
jego atoli była z tego stosunku nmiedzadowolona, i 
nalegała na niego, aby zerwał z Nizińską. Pollak 
nlegając wreszcie prośbom swej staruszki matki, 
w istocie zerwał stosunki z Nizińską i zaręczył się 
z inną młodą panienką. 
się o tem zagreziła mu, że go zastrzeli i sobie życie 
odbierze. W istocie też dnia 17. Intego r. b. wpa- 
dła wieczorem d» winiarni Pollaka i dała do niego 
trzy strzały z rewolweru Na szczęścia żaden ze 
strzałów nie zranił Pollaka. Podczas rozprawy 
Nizińska tłómaczyła się, że ze zmartwienia nie 
wiedziała co robi 


kiem, coby mogło rozwiać czar 
pełnych uroku i rozkoszy w których odpoczywa 
mój umysł, a któremi żyje serce moje, nigdy 
nie byłem tak szczęśliwym jak teraz, marząc 


| tak bez końca nigdy.. nigdy 


i 
i 


W tej chwili Daniel, powrócił, niosąc krze- 
sełko, sztalugi i pudełka... Marja-Anna ukłoniła 


| się Maksowi w milczeniu z oczyma spuszczonemi 


- dzie żegnali się uściskiem ręki, 


! ranki 


gdy: dwaj młodzi lu- 
Maks pozostał 
przy oknie i odsunąwszy ponsowe rypsowe fi- 
patrzył na nią długo, gdy szła powoli 
wąską ścieżką, tuląc się do brata i stąpając 
ciężko tak, jakby to co usłyszała spadło zbyt 
wielkim ciężarem na biedne jej serce zbolałe. 


VII. 


Maks nie pokazał się więcej w Monssitres, 
ale pewnego dnia przy końcu stycznia Klotylda 
rzekła do Marji-Aany: 

— Pan de Sampigny zmienił się bardzo od 
jakiegoś czasu. Oa, który dawniej nigdy nie po- 
lował, kręci się teraz po całych dniach po lesie 
w naszej okolicy; widuję go prawie co dzień 
zbliżającego się pod sam dom ze strzelbą na ra- 
mieniu; bażanty i zające przebiegają mu pod 
samemi nogami, a on ani myśli strzelać. Dziwny 
jakiś myśliwy, nieprawdaż ? 

— Wiesz dobrze Klociu, że to kawałek dzi- 
waka we wszyastkiem. 

Marja-Anna wychodziła tylko w towarzy- 
stwie brata, ale w którąkolwiek stronę zwrócili 
swoje kroki, hrabia jakby uwiadomiony o celu 
ich wycieczki, zjawiał się niespodziewanie konno 


i wyszła z izby, podczas 


i nie miała zamiaru zastrzelić 


moich marzeń 


Nizińska dowiedziawszy ` 


DZIENNIK POLSKY z dnia 25. Kwiotńia 1896 r. 


Pollaka, lecz tylko sama sebie chciała życie odebrać. 
Na podstawie werdyktu sędziów przysięgłych, try- 
bunał skazał Franciszkę Nizińską za zbrodnię 
usiłowanego morderstwa na trzy lata ciężkiego 
więzienia. 

Socjalno demokratyczne ferje szkolne. Ko- 
mitet wiedeńskich mężów zaufania stronnictwa socjal- 
no-demokratycznego uchwalił, aby w dniu 1 maja 
b. r. dzieci „towarzyszy“ nie szły do szkoły. Škoro 
rodzice świątkują, to i młodzież powinna mieć święto 
— tak rozumował wnioskodawca. 

Stuletni jubileusz walk wolnościowych obchodzi 
w tym roku Tyrol. Jak wiadomo rozpoczęły się one 
były w r, 1796, a ukończyły dopiero w r. 1813. 
Dla uczczenie tedy getnej rocznicy rozpoczęcia tych 
walk, obchodzone będzie w lecie, a mianowicie w d. 
21. czerwca ogólne święto narodowe, które natu- 
ralnie w stolicy kraju, w Insbruku, znajdzie swój 
punkt kulminacyjny. W programie znajduje się wielki 
pochód strzelecki, w malowniczych  kostjumach, 
z ówczesnemi t sztandarami i bronią, premjowe 
strzelanie do tarczy, wieczorem iluminacja gór sąsie- 
dnieh, otwarcie wystawy krajowej itd. 

Nowożytny Jonasz w brzuchu wieloryba. 
Pismo naukowe angielskie (Cosmos opowiada nastę- 
pujący fakt: W miesiącu lutym 1895 r. statek u- 
żywany do połowu wielorybów „Qrwiazda północna“ 
znajdując się w pobliżu pobrzeży Grenlandji, spu- 
ścił na morze dwie łodzie z rybakami, którzy spo- 
strzegli olbrzymiego wieloryba. Rybacy wkrótce do 
gnali wieloryba i zadali mu ranę zabójczą harpu- 
nem. Wijąc się w śmiertelnych konwulsjach, wie- 
loryb uderzeniem ogons przewrócił jednę z łódek, 
skutkiem czego wszyscy rybacy wpadli do wody. 
Rybacy z drugiej łódki wydobyli z morza towarzy- 
Bzy, « wyjątkiem jednego, który przeygdł; rybak 
ten nazywał się James Bartley. Skoro wieloryb 
zdechł, rybacy wciągnęli go ną neXżad statku i za- 
częli ćwiartować. Robota ta trwała 24 godzin i do- 
piero wtedy dostsli cię do żołądka. Zdumienie ryba- 
ków nie miało granie, skoro spostrzegli w żŻołą ku 
Jamesa Bartley'a. Położyli go do łóżka i zaczęli cu- 
cić, rozcierając omdlałego, ale żywego. W ciągu 
dwóch dni ocalony był jasby szalony; nie można 
było wydobyć z niego ani słowa, ale w ciągu trzech 
tygodni wyzdrowisł i zaczął opowiadać swoja wra- 
żenia z pobyta w brzuchu wieloryba. — „Pamię- 
tam doskonale, jak uderzenie ogona wielorybiego 
przewróciło łódkę i jak ja wpadłem w wodę; skore 
jednak znalazłem się w wodzie, wieloryb mnie poł- 
knął. Dostałem się do kanału pokarmowego, z po- 
wodu jednak jego wązkości posuwałem się naprzód 
bardzo powoli. Wreszcie skutkiem gwałtownego ru- 
chu wpadłem do wielkiego, ciemnego woru. Oprzy- 
tomniawszy, domyśliłem się, iż znajduję się w brzu- 
chu wieloryba Oddychać mogłem, aczkolwiek z tru- 
dnością; ale dokuczało mi straszliwe gorąco; roz- 
pasz mnie ogarniała na myśl, iż ostatecznie muszę 
się zadusić; nareszcie zmysły mnie opuściły i ze 
mdlałem*. Fakt wydobycia z wieloryba Jamesa Bar- 
tley'a został stwierdzony  protokcłem, podpisanym 
przes kapitana statku i całą załogę. Po przewiezie- 
niu Bartleya do Londynu umieszczono go w Szpi- 
talu dla ostatecznego wyleczenia; okazało się jednak, 
że Bartley jest zupełnie zdrów, tylko skórę na twa- 
rzy i rękach miał uszkodzoną skutkiem działania 
wielorybiego kwasu żołądkowego. 

Napad na redakcją. W warszawskiem Słowie 
czytamy : I znów, niestety, zmuszeni jesteśmy zanoto- 
wać smutny fakt z naszego dziennikarskiego światka, 
fakt poszukiwania satysfakcji przez niezadowolonego 
z krytyki autora na drodze brutalnego gwałtu, który 
tym razem pociągnął za sobą krwawe następstwa. 
W ostatnim numerze Muchy pojawił się wierszyk, 
będący humorystyczną i satyryczną krytyką powieści 
kryminalnej Władysława Grajnerta pt. „Zbrodniarz“ 
(Wł. Grajnert jest synem b. redaktora Zorzy). Nie- 
zadowolony z takiej oceny swej pracy antor, napisał 
sprostowanie, również wierszowane, w którem ośmie- 
szał ów wiersz, Muchę i jej redaktora p. Włady- 
sława Bnchnera. Sprostowania to przesłał redakcji, 
która, naturalnie, pomieścić go nie chciała. Wówczas 
Grajnert wystąpił z pogróżkami i wreszcie we wtorek 
o godz. 3. po południu przysłał do p. Buchnera do 
redakcji, która zarazem jest prywatnem mieszsaniem 
p. B., jakieś indywidnum z kartką, którą wzywało 
go do zejścia pa dół dla rozprawienia się z Grajner- 
tem. P. Buchner żądaniu nie uczynił zadość, nato- 
miast spodziewając się napadu na dom, w którym 
mieszka wraz z żoną i małem dzieckiem, wziął do 
kieszeni rewolwer. Wkrótce potem dał się słyszeć 
dzwonek, p. B. otworzył drzwi, ale w tej chwili 
Grajnert rzucił się na B, raniąc go w głowę, rwąe 
paznogeiami twarz i dusząc za gardło. Użyte do po- 
mocy przez Grajnerta indywidnum, dostrzegłszy re- 
wolwer, po który sięgnął p. B, znikło. P. Buchner 
broniąe się strzelił z rewolweru, a strzał skaleczył 
Grajnerta w głowę ponad prawą skronią. Napastuik 
mimo tego nie puścił p. B, lecz w dalszym ciągu 
go dusił; w trakcie szamotania padł drugi strzał, 
który ranił Grajnerta w lewą stronę brzucha Walka 
zaczęta na piętrze przeniosła się na dół, gdyż Graj- 
nert, chociaż ciężko ranny, nie wypuścił z rąk p. 
Buchnera i dopiero nadbiegli ludzie rozdzielili na- 
pastnika od napastowanego. Grajnerta odwieziono do 
szpitaja Dzieciątka Jezus, gdzie lekarze przystąpili 
bezzwłocznie do opatrunku. Pierwsza rana w głowę 
należy do kategorji lekkich, drugi jednak strzał, 
spowodowany prawdopodobnie już wypadkowo pod- 


z Danielem, rzadko tylko zwracając się do mło- 
dej dziewczyny, ale ona mimo tege milczenia 
czuła na sobie badawczy wzrok p. de Sampigny 
i to ją niepokoiło tak dalece, że nieraz miała 
ochotę uciec i zatrzymywała ją tylko obawa wy- 
wołania zdziwienia i pytań Daniela. Maks ze 
swojej strony oddalał się smutny, z gorączko 
wym wyrazem błyszczących oczu i pobladłem 
nagle obliczem, 
jego choroby. 

Daniel spostrzegł niepokój Marji- Anny, za- 
uważył, że po odejściu młodego człowieka tra- 
ciła bystrość umysłu, zręczuość w palcach, drżą- 
cych nerwowo, a oczy jej mgłą wzruszenia za 
chodziły. 

Pewnego wieczoru powiedział jej: 

— Jeśli zbyt często może obecność p. de 
Sampigny jast ci niemiłą, to nic łatwiejszego, 
jak zapobiedz temu, 
otwarcie... 

Marja-Anna obawiając się możliwej sprzeczki 
między młodemi lndźmi, odrzekła : 

— Zdaje mi się, że spotkanie zawdzięcza 
my najczęściej przypadkowi, oraz widocznej 
chęci ze strony p. de Sampigay zawiązania 
z tobą bliższych stosunków. Nie widzę powodu, 
dlaczegoby mi to miało być niemiłem i jeżeli ty 
nie sądzisz inaczej... 

Mnie podoba się on bardzo; natura to 
prawa i szlachetna... ale ja nie wchcedzę tu w ra- 
chubę, wiesz dobrze. 
szczęściem. Jestem zadowolonym kieuy ciebie 


przypominającem najgorsze czasy 


rozmówiwszy się z nim 


Ty jestes całem mojem : 


lub pieszo ze swoim psem legawcem. Rozmawiał 
| 
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czas szamotania się, zrządził poważne uszkodzenia w 
organizmie, a rana należy do śmiertelnych. Przy 
operacji musiano wyjąć część kiszki, operacja odbyła 
się pomyślnie, ranny do chwili gdy to piszemy, żyje 
i jest przytomny. 

Baron Maurycy Hirsch, o którego śmierci do- 
nieśliśmy, był chkarakterystycznym typem miljono- 
wego bankiera współczesnej epoki. @łośny potentat 
finansowy nie był figurą banalną. Miał „wielki 
styl* w brutalnej bezwzględności ogromnych opera- 
cyj pieniężnych. Ojciec jego był w Monachjnm na- 
dwornym bankierem ; uzyskał nawet tytuł szlachecki. 
Podstawą olbrzymiego majątku Hirscha stały się 
kolei tureckie, sieć komunikacyjna, łącząca wschód 
tnrecki z Wiedniem. Sprawa koncesyj na koleje 
ciągnęła się długo.  Zajmowały się nią sfery 
dyplomatyczne i banki. Spo.y i zawikłane interesa 
między Turcją a Hirschem były nieustanne; roz- 
strzygały je sądy polubowne; orzeczenie rozjemcze 
znanego uczonego niemieckiego Gneista nałożyło na 
barona Hirscha obowiązek wypłaty dwadzieścia pięć 
miljonów franków odszkodowania.  Ufundowawszy 
fortunę na przedsiębiorstwie tnreckim, brał odtąd 
udział w operacjach giełdowych nie często, ale 
zawsze z sukcesem. P.zed kilku laty usunął się od 
tak zwanego ringu miedzianego. Po bankructwie 
zakupił wszystkie zgromadzone zapasy 2 zyskiem 
miljonów. Cyfra majątku barona Hirscha nie może 
być dokładnie znaną. Obliczaną jest zazwyczaj na 
trzysta miljonów franków. 

Bardziej zajmującą jest humanitarna działalność 
paryskiego Kkrezusa Baron Hirsch utracił przed 
dwudziestu laty jedynego syna, liczącego lat trzy- 
dzieśie. Ód tego czasu rozpoczęły się ofiary na cele 
publiczne. Sferą jego działalności była w pierwszej 
linji poprawa bytu żzdowskica współwyznawców. 
Na budowę ludowych szkół żydowskich w Galicji 
Hirsch utworzył fundację z dwanunastu miijonów fran: 
ków. Szkół tych obeenie istnieje czterdzieście jeden. 
Wielkiej akcji dały powód wydalania żydów z Rosji. 
Powatał wówczas plan żydowskiej kolonji w Argen- 
tynie. Ż początkn miał baron Hirsch zamiar utwo- 
rzenia w Rosji fundacji z kapitałem pięćdziesięciu 
miljonów franków dla bndowy żydowskich szkół 
rzemiosł i rolnictwa. Rząd rosyjski domagał się de- 
ponowania tego kapitału w Rosji; baron Hirsch chciał 
ofiarowaną sumę złożyó w angielskich walorach w 
Londynie. Układy rozbiły się; przystąpiono do 
projektu żydowskiej kolonizacji w Argentynie. Losy 
jej. w części niepomyślne, są znane. Na zakupio- 
nych obszernych posiadłościach osadzono kolonistów 
z obowiązkiem spłacenia  pożyczonego kapitału. 
W ten sposób miała być utrzymana ciągłość akcji. 
Celem było przyuczenie żydów, zajętych handlem, do 
rękodzieł i rolnictwa. 

Prócz szerokich planów do poprawy bytu izra- 
elitów, płynęły z niewyczerpanej kasy bankiera 
beznstannia znaczne sumy na cele dobroczynne. 
Dla rozdawnictwa zapomóg i jałmużn utworzył baron 
Hirsch osobne komitoty we Wiedniu, Peszcie i 
Nowym Jorku. Każdy z komitetów otrzymywał 10.000 
zł. miesięcznie do rozporządzenia. Fnndacje docho- 
dzą do sumy 100 miljonów franków. Po pożarze 
Stryja ofiarował baron Hirsch 100.000 zł. na odbu- 
dowę miasta. 

Liczba listów, którą otrzmywał baron Hirsch, 
wkraczała poprostu w dziedzinę fantazji; pochodziły 
one ze wszystkich części świata i od osób ze wszy- 
stkich warstw społecznych, zwracających się do 
zmarłego z prośbą o wsparcie. Usiłowano w nim 
obudzić najróżnorodniejsze nezucia, od prośby do 
groźby. 

Otoczony zbytkiem, żył podobno sam skromnie. 
Nie przyjęty do paryskiego Jockey-Clubu przeniósł 
się w ostatnich latach do Londynu. W majątkach 
swoich w Szkocji i na Węgrzech przyjmował na 
polowaniach księcia Orleańskiego i angielskich lerdó v. 
Liczył się do przyjaciół księcia Wałji. Pozostawił 
wdowę i trzech braci. Spadkobiercą „ma być wnuk 
jego, przed kilku laty adoptowany. 

Powrót unitów. Z Odessy donoszą p. d. 14, 
kwietnia. Wczoraj o godzinie 9 wiaczorem odjechali 
z Odessy na Podlasie do domu Unici: Mikołaj Mi- 
chalnk 43 lat życia, Paweł Grzęszezak 43 lat i An- 
drzej Iwanink. — W roku 1893 za należenie do 
Bractwa Serca Jezusowego wraz z trzema kobietami 
skazani zostali na tray lata wygnania do gnbernji 
chersońskiej. Wszyscy pochodzą z gukernji siedleckiej, 
pywiatu konstantynowskiego, gminy Olszanki, wsi 
Procheńki. Po ogłoszeniu manifestu z powodu zaślu- 
bin cara Mikołaja, każdy z nich osobno podał prośbę 
do ministra spraw wewnętrznych, by mu na mocy 
manifastu skrócono termin wygnania. Otrzymali od- 
powiedź na karcie korespondencyjnej od departamentn 
policji następującej treści ; „Uwiadamia się, że prośbie 
o pozwolenie wrócenia do stron rodzinnych, stoso- 
wnie do konkluzji jenere? gubernatora warszawskiego, 
minister nie może zadość uczynić. * 

Kilka dni temu upłynął termin ich wygnania i 
policja uwiadomiła ich, że mogą wracać domu. Ko- 
biety zostały w gubarnji chersońskiej, oświadczywszy, 
że nie życzą sobie wracać na Podlasie. 


Poczucie godności narodowej, a.. pranume- ; 


rața. Gdyby stary samotnik z Friedrichsruh nie miał 
tak żywiołowego wstrętu do łacińskiego alfabetu, a 
w dodatku rozumiał nieco po polsku, zatarłby niezawo- 
dnie ręce z radości po przeczytaniu jednego z tutejszych 
popołudniowych pism, które przedsiębiorczość swoją 
manifestuje w ten sposób, iż zostawiając na boku 


widzę wescłą, a martwię się, widząc cię niespo- 


kojną; nie bądź więc nigdy smutną, 


chcesz, abym płakał. Jak cię p. de Sampigny 
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wszelkie iluzje o godności narodowej, za 5'/, opu- 
stem wysyła swoich prenumeratorów gwałtem... na 
wystawę pruską do Berlina. Korzyści, jakie społe- 
czeństwo nasze ma odnieść z zetknięcia się oko w 
oko z kulturą germańską, są poprostu nieobliczone. 

Nasi rolnicy wrócą z olbrzymim zapasem agro- 
nomicznych wiadomości i od razu głodniosą wartość 
gruntu o 257/,, naszym prz mysłowcom rozjaśni się 
w głowach i po powrocie z wystawy pobiją konku- 
rencję wszystkich fabryk zagranicznych, pedagogowie 
„zbadają drogi, jakiemi oświata przyczyniła się do 
dobrobytu“, a każdy, kto pragnie rozrywek, znajdzie 
„taką ich rozmaitość, jaką inne wystawy popisać 
się nie mogą*. Możemy więc tanim kosztem ucywi- 
lizować się dzięki istnieniu niemieckiej kultury w 
Berlinie i jej moralnej reprezentacji... wa Lwowie. 

Gdyby w tej dziwnej agitacji nie było zbyt 
wiele śladów wskazujących, Że mamy do czynienia 
z rzeczą wypowiedzianą serjo, możnaby sądzić, że to 
chyba krwawa ironja z tej „wielkiej cywilizacji“ 
germańskiej, której naród nasz od lat stu zawdzię- 
cza rolę parjasa wśród ludów europejskich, jeżeli 
jednak propozycja, ażebyśmy szli do Berlina pić pi- 
wo pruskie, podziwiać dymiące się kominy fabryczne 
i krzyczeć „hoch!“ na cześć swoich ciemięzców, wy- 
gląda na ironję, to nie mamy w naszym słowniku 
stosownej nazwy dla tego, kto każe nam bić pokłony 
przed policyjnym systemem pruskiej pedagogji. 

Dziennikarstwo polskie w Galicji, bez różnicy 
barwy politycznej, odznaczało się dotąd zawsze jedną 
zaletą: oto nigdy dla prywatnej korzyści nie powa- 
żyło się frymarczyć narodową godnością. Dziś po raz 
pierwszy mamy do czynienia ze smntnym objawem, 
iż drukowane słowo polskie tu właśnie, gdzie wolno 
mu swobodnie stażyć uezeiwai sprawie i bronić in- 
tererów narodu, z własnego popędu idzie ha Błużuy 
Prusaków, napędzając im gości wystawowych, aby 
sobie napędzić w ten sposób abonentów, którym na 
podstawie umowy z jakimś przewozowcem daje 5% 
opustu w kosztach podróży. Pismu polskiemu, które 
taką bronią wywalcza scbie popularno é, należałoby 
zaśpiewać melodję z wczorajszej operetki: „Do Afryki! 
do Kamerun, gdzie się dziś. Prusak szasta, gdzie 
drugi Berlin stanie wnet, gdzie dziki pieprz wyrasta !* 

%ladomóści djecez;alne. Archidjecezja 1wo- 
wska obrządkn rzymsko-katolickiego: Zamianowany 
delegatem  ordynar. dla nadzorowania nanki religji 
w gimnazjum brzeżańskiem ksiądz Erazm Neuburg, 
dziekan brzeżański i proboszcz w Kozłowie. — Ka- 
noniczną instytncję na probostwa otrzymali: w Nie- 
mirowie Antoni Breiter, dotychczasowy  kooperator 
administr. w Złotnikach; na probostwo w Pomorza- 
nach ksiądz Franciszek Arzt, proboszcz w Rakowcu.— 
Kooperatorem administr. w Żłotnikach, ustanowiony 
ksiądz Józef Pelz, administrator w Niemirowie. 

Djecezja przemyska: Kanonikiem honorowym 
kapituły przemyskiej, mianowany ksiądz Karol Fi- 
scher, proboszcz w Dobrzechowie. — Administrato- 
rem w Jodłowej nstanowiony ksiądz Jan Ramocki, 
wikary tamże. — Konkurs na probostwo w Jodłowej 
ogłoszony do dnia 31. maja r. b. 

Proces o obrazę majestatu rozpoczął sę w 
Krakowie. Na ławie oskarżonych zasiada poddany 
rosyjski Walerjan Zdanowicz. Rozprawa jest tajną, 
Jak dotychczas skonstatowano, Zdanowicz nie do- 
puścił się wcale obrazy armji, o co w swoim czasie 
Reichswehr narobiła tyle hałasu. 

Nowy kościół w Wiedniu. We środę przedpo= 
łudniem odbyła się ceremonja uroczystego założenia 
kamienia węgielnego pod budowę kościoła w Brei- 
tensee pod Wiedniem. Rudowa zostaje pod protekto- 
ratem arcyksiężnej Marji Walerji. Poświęcenia doku- 
na? książę kardynał Gruscha w obecności cesarza, 
arcyksiążąt Ludwika Wiktora, Ęagenjusza i Rainera, 
ministrów hr. Badeniego, Gantscha, Ledebura, Ritt- 
nera, namiestnika i komendanta miasta. 

Dręczenie zwierząt. Na polecenie dr. Kubiekie- 
go odstawiono do policji Majera Margulesa za to, iż, 
jak skonstatowano, przez trzy dni z rzędu krowie 
skazanej na zabicie, wcale jeść nie dawał. 

Woher? Włościanin Paweł Sroka zdeponował 
onegdaj na policji nową czapkę oficerską. 

Wsksel na 350 zł. zgubiła Genowefa Moser. 
Weksel jest podpisany przez p. R. Diila. 

Trzyletniego chłopczyka zbłąkanego, imieniem 
Tadzia, przyprowadził stójkowy onegdaj na inspekcję 
policyjną. Dzieciaka, który obu rączkami trzymał się 
z całej siły szabli po icjanta i tak wędrował przes 
ulicę, odstawiono po gspisaniu protokołu do komi- 
garjatu. 

—— =D 

Z „Sokoła.“ W uroczystym wieczorze Kościu- 
szkowskim, który w niedzielę urządza „Sokół“, oprócz 
profesorów konserwatorjum pp. Sladka, Wolfstala, 
Neuhausera, Wysockiego i p. Boraczka, weźmie udział 
także p. K. Konopacka, pianistka, uczennica Liszta. 
Bilety na wieczorek są do nabycia w kancelarjł n50- 
koła“ w godzinach wieczornych. 

lli. posiedzenie plena ne lwowskiej izby han- 
dlowej i przemysłowej, odbędzie się w poniedziałek, 
27. bm. o godzinie 6 wieczorem w sali posiedzeń 
izby. (Plse Halieki 1. 10). 

Walne zgromadzenie gal. Tow. ochrony zwle- 
rząt odbędzie się w niedzielę d. 26. bm. w małej 
sali ratuszowej z następującym porządkiem dziennym ; 
Zagajenie; sprawozdanie sekretarza i skarbnika; od- 
czyt prof. Głustawicza „O Tow. ochrony zwierząt ze 
stanowiska etycznego”; rozdanie nagród; wnioski wy- 
działu i członków. 


. wną, że kręcił się koło Monssióres. Dziś rano 
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kiedy po skończonej lekcji pobiegłam, aby od- 
począć w leśną gęstwinę poznałam go po 


znudzi, powiedz tylko, a pozbędziemy się go | tropie... 


prędko. 

Biedna Anusia! Cóż mogła mu powiedzieć ? 
Czy to, że obawiała się miłości, której nie była 
pewną jeszcze? Mogła się przecież mylić ? Czy 
rzeczywiście Maks zawdzięczał powrót do zdro. 
wia, którem się cieszył, jej wpływowi i budzą- 
cej się miłości? Może to raczej przyjemność, 
jaką odczuwał, znajdując w Danielu pokrewny 
sobie umysł, zdolny go zrozumieć, kazała mu 
tak przemawiać w Que la Guette? Przyjaźń 
szczera, niekłamana, łącząca dwóch ludzi niero- 
zerwalnym węzłem, jest rzeczą tak rzadką, a 
tak słodką i orzeźwiającą zarazem ! 

Postanowiła czekać | 

Zresztą hrabia, jakby przeczuwając, że tę 
dziewiczą duszę niepokoją jego milczące hołdy, 
nie pokazywał się przez kilka dni następnych. 
Ale Klotyłda, która, jakkolwiek pilna i praco: 
wita teraz, miała zawsze czas na wycieczki w 
okolice polanki, mówiła co wieczór przyjaciółce : 

— Pan de Sawpigny polował znowu w na- 
szych stronach. 

— Spotkałaś go? 

Nie. 

— Więc skądże wiesz, że był tutaj ? 

Figlarka zaśmiała się lekko, drwiąco trochę, 
i całując Anusi w rękę, którą trzymała w swo- 
rzekła poważnie: 

— Nie potrzebuję widziać go, aby być pe- 


„— Po tropie? — spytała Marja- Anna se 
zdziwioniem. ` 

— Tak jest, widziałam ślady jego nóg... 
ślady butów o spiczastych obcasach bez gwoździ ; 
butów dobrych do chodzenia po żwirowanych 
alejach, a nie po bagaach, korzeniach i kamie- 
niach. 

Sk Ślady te mogły pozostać tam od kilku 
nl r... 

— Nie! całą noc de ósmej rano deszcz pa- 
dał; o dziesiątej spostrzegłam ślady, w których 
nie było ani kropli wody. Pan de Sampigny 
musiał więc być w gęstwinie między godziną 
ósmą, a dziesiątą. Dziwną porę wybiera sobie 
do polowania... Musi być lichym bardzo myśli- 
wym! — rzekła wzruszając ramionami... Chcąc 
dziś zabić zająca lub bażanta, trzeba było pójść 
w plasczyste wyręby Tremblady.. Ale mnie się 
zdaje, że zające i bażanty nie wiele go ob- 
chodzą... 

— A dla czego ci się tak zdaje Klotyldo ? 

— Dla czego? Bo... 

Zarzuciła jej ręce na szyję i Ściskając ją 
ze łzami w oczach w obawie, że ją obraziła 
i rzekła: 

— Nie wiem... nie wiem... 

Odtąd nie wspomniała nigdy o p. de Sam- 
pigny, aż Marja-Anna zapytała ją sama: 

-— Nie widujesz juź śladów Kloipldo ? 

(Ciąg dalszy nastąpi), 
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Lwowski klub cyklistów. Wydział klubu wy- 
brany na walnem zgromadzeniu d. 12. bm., ukon- 
stytuował się w następujący sposób: prezes dr. Jan 
hr. Drohojowski, wiceprezes (i kapitan jazdy) dr. 
Marjan Dawidowski, sekretarz Stanisław Bal, skar- 
bnik Józef Romaszkan, kapitan jazdy dr. Fryderyk 
Kratter, Władysław Piżl (zarazem referent techni- 
cznny toru wyścigowego), gospodarz Jan Wacław 
Smutny, Gustaw Schneider, redaktor wiadomości klu- 
bowych Konrad Łoziński; członkowie wydziału: dt. 
Michał Marja hr. Baworowski, dr. Gustaw Piotro- 


wski, sekretąrjat klubu znajduje się przy ul. Ci- 
chej 1. 1. . 

Składki va cele użyteczności publicznej lub Da- 
rodowe : 


Fotografje Adama Mickiewicza, z któ- 
rych rozsprzedaży cały czysty dochód przeznaczony jest 
na założenie internatu dla ubogich Kato- 
lickich uczniów gimnazjalnych we Lwowie, zekupiły 
dotychczas następujące osoby : 

Pp. Stan. hr. Badeni, ks. kardynał Sembratowicz, ks. 
Eustachy Sanguszko, Zygmunt Dembowski za kwotę po 
10 zł. Minister Biliński, ks. arcyb Morawski, ks arcyb. 
Issakowiez, ks. bisknp Solecki, hr. Siemieński-Lewieki, 
prezyd. Tekórznicki, dr, Emanuel Roiński, Edward Mary- 
mowski za kwotę po 5 zł  Prezyd. Białoskórski za kwotę 
8 zł Dr. Btanisław Krzyżanowski, Stanisław Brykczyński 
za kwotę po 2 zł, 

Zmarli. 

W Rokosowie w poznańskiem 
Działyńskich ks. Czartoryska. 

Fmp. Kamil br. Komersv. Lindenbach, do- 
wódca 29 dywizji piechoty w Therasienstadt, zmarł w tych 
dniach we Wiedniu w 57 r. życia. - 

Anna Matja z Górskich Millerows, żona emer. 
kontrolora pocztowego, przeżywszy 49 lat, zmarła w 
Krakowie. 

Odol konaserwujo zęby. 


zmarła Elżbieta z hr. 


Wiadomości literackie i artystycz.e. 

Repertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w sobotę „Sztygar*, operetka w 3 aktach Zel- 
ler,a'; jutro w niedzielę popołudniu o godzinie 3 
przedstawienie rozpocznie „Gzube ryby“, komedja 
w 3 aktach Michała Bałuckiego; zukończy „Lekka 
kawalerja*, operetka w 2 aktach Suppego; wieczo- 
rem o godzinie pół do 8 „Baron cygański“, operetka 
w 3 aktach Jana Straussa. 

(c) Z teatru. „Nasi Fikalscy*, ogródkowa bom- 
ba, zlokalizowana przes p. Danielewskiego na sto- 
sunki warszawskie o tyle, że jest w niej wzmianka 
o Saskiej kępie i Bielanach, przeszła onegdaj zupeł- 
nie bez wrażenia, nie osiągnąwszy nawet takiego 
efektu, jak „Bigelhofer*, który umiał bodaj zająć 
uwagę mniej wybrednej publiczności jaskrawością 
poszczególnych epizodów. Młody Fikalski, mimo, iż 
sam siebie nazywa królem tańca i zdobywcą panień- 
skich serduszek, jest anemiczną i dość pospolitą 
fgurką. Ma romans z jakąś szwaczką, potem bała- 
muci mężatkę, potem stara się o rękę bankierównej, 
a nakoniec, wraca do szwaczki i żeni się z nią Do- 
dajmy jeszcze do tego duet miłosny na czwartem 
piętrze, kawałek pojedynku, scenę z fryzjerem, dużo 
kupletów, nawiasem mówiąc, ładnie napisanych i nie 
rymujących „mnie* i „cię“, m treść „Fikalskich* 
będzie tak, jakby wyczerpana. Sztuka, mimo dobrej 
obsady, graną była zbyt rozwlekle, czemu w pewnej 
części należy także przypisać jej mały sukces. Fikal- 
skiego grał z humorem p. Danielewski, inne role 
spoczywały w rękach pp. Myszkowskiego, Lelewicza, 
Feldmana, Biernackiej, Bronikowskiej itd. Na osobną 
wzmiankę pochwalną zasłużyła sobie p. Rybicka w 
roli mazurskiej dziewczyny. Ściśle bierąc, tylko jej 
gra miała do pewnego stopnia wartość artystyczną. 
Grzmiące oklaski zjednał sobie p. Danielewski zgra- 
bnymi kupletami o volapiku i Bułgarji. 

Do OM —_— 


Rada miasta Lwowa. 


(Sprawa kontraktu gmachu skarbkowskiego. — 

Budowa dworca kolejowego na placu Solskich. — 

Regulacja ul. Sykstuskiej. — Nowa ulica. — 
Posiedzenie tajne.) 

Lwów 23. kwietnia. P. prezydent Mochna- 
cki sagaiwszy posiedzenie, udzielił głosu r. p. 
Rewakowiczowi, który poruszył sprawę 
kontraktu, zawartego przez fundację skarbko- 
wską z pp. Lityńskim i Ziołeckim. Mowca pod- 
niósł, ix z doniesień dziennikarskich wynika, że 
ingerencja rady miejskiej nie odniosła żadnego 
skutku, bo kontrakt nie został unieważniony, 
lecz zatwierdzony; wydział krajowy wpłynął 
tylko na wprowadzenie do kontraktu pewnych 
zmian, które łagodzą jego brzmienie. Należy 
przeto, aby rada zażądała od wydziału kraj. 
autentycznej odpowiedzi, by potem oparta na 
niej, mogła powziąć swe uchwały. Zmiany pro- 
ponowane przez wydział kraj., zostaną przeka- 
zane radzie administracyjnej fundacji skarbko- 
wskiej. Rada ta ma się nad niemi zastanowić, 
poczynić odpowiednie wnioski i przedłożyć je 
wydziałowi -kraj., który zastrzegł sobie ostate- 
osna deoyzję. Delegaci miasta zasiadający W ra- 
dzie administracyjnej, będą przeto mieli raz je- 
szcze sposobność zabrać głos w sprawie kon- 
traktu. Należy ich więc wezwać, aby bez po- 
przedniego porozumienia się z radą miejską nie 
czynili żadnego w tej sprawie kroka. 

W księgach hipotecznych sądu lwowskiego 
znajduje się kontrakt sprzedaży części gruntu 
miejskiego hr. St. Skarbkowi pod budowę te- 
atru, zawarty w r. 1847, a w tym kontrakcie 
jest Pr cały szereg zastrzeżeń na rzecz 
gminy. Należy przeto zbadać, jakie prawa na 
mocy tych zastrzeżeń gminie przysługują i czy 
kontrakt zawarty z pp. Lityńskim i Ziołeckim 
nie czyni tym prawnym zastrzeżeniom jakiego 
uszczerbku. 

W myśl tego przemówienia czyni p. Rewa- 
kowicz wnioski nagłe: 1. aby rada zażądała 
odpowiedzi na wniesiesiony w sprawie kontraktu 
gmachu skarbkowskiego memoriał, R. aby de- 
legaci miasta w radzie sdministracyjnej fundacji 
skarbkowskiej nie czynili żadnego kroku bez 
zdania sprawy ze swych czynności i zasiągnięcia 
opinji rady miejskiej i 3 aby rada poleciła zba- 
dsć kontrakt zawarty przes gminę z $. p. fun- 
datorem br. St. Skarbkiem w r. 1847 i przeko- 
nała się, czy Fontrakt sawarty z pp. Lityńskim 
i Ziołeckim we jest w sprzecznoćci z zawartemi 
tam zastrzeżeniami. Wnioski te przyjęto bes 
dysknsji. 

M P. Gołąb referował sprawę budowy dwor- 
Ga na placu Solskich. Podniósł, iż ministerstwo 
w r. 1892 dając odpowiedź na wniesiony przes 
radę miejską memorjał, oświadczyło, iż do bu- 
dowy tego dworca przystąpić nie może, gdyż 
nie ma na to funduszów, budowa dworca tego 
kosztowałaby bowiem 6 miljonów zł. Tymczasem 
według dokładnych planów, zestawionych z po- 
lecenia tow. politechnieznego przez prof. Jaeger- 
mana,  dworzęc ten  kosztowałby  naiwyuej 
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3,3800.000 zł. Wobec tego referent czyni wnio- 
sek, aby komisja, którą rada wybrała i poleciła 
jej poczynić w tej sprawie kroki w Wiednia, 
udała się do ministrów Badeniego, Bilińskiego i 
Guttenberga, przedstawiła im, że budowa dwor- 
ca na placu Solskich kosztowałaby najwyżej 
8,300.000 zł. i domagała się w imienin repre- 
zentącji miejskiej budowy dworca na placu 
Solskich. Wniosek ten uchwalono. 
Przystąpiwszy do porządku dziennego za- 
łatwiła rada kilka reknrsów w sprawach bu- 
downiczych, uchwaliła zakupić za 1450 zł. pa- 
smo gruntu od gr. kat. seminarjum na regulację 
ulicy Śykstuskiej, postanowiła otworzyć na 
grantach ordynata Czarkowskiego nową ulicę, 
łączącą ulicę Gródecką z ulicą Kordeckiego. 
Na tem obrady zakończono i przystąpiono do 
posiedzenia tajnego, na którem uchwalono kon- 
trakt prowizoryczny zawarty z syndykiem miej- 
skim dr. Aleksandrem Pomianowskim przedłużyć 
na rok jeden. 
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Z Izby sądowej. 

(Pani Sara s Judenbergów Adler.) 
Lwów 24. kwietnia. 

Pani Sara Laja Adler s domu Judenberg 
jestto osoba, której los wyrządził niepowetowaną 
krzywdę, skazując ją na marną wegetację 
w Uhnowie u boku małżonka, który w hierar- 
chji społecznej zajmuje stanowisko ubogiego han- 
dlarza „towarów fatrzanych*. Pani Sara jest 
w kwiecie wieku, liczy bowiem lat 21, chociaż 
wyglada przynajmniej na 28, posiada wspaniałe, 
nieco za okrągłe kształty, ubiera się, jak na 
Uhnów, z elegancją, lubi szyk wewnętrzny i pra- 
gnęłaby wywoływać konkietę wśród swoich współ- 
obywateli i współobywatelek. Z. takiemi zaleta- 
mi umysłu i serca więdnąć na partykularzu 
uhnowskim nie może być rzeczą przyjemną, 
zwłaszcza, gdy „interes futrzany* idzie dość 
licho, i nie dostarcza potrzebnych dochodów na 
toalety, toteż pani Sara czuła się nieszczęśliwą, 
miała żal do Świata i ludzi i czekała tylko spo- 
sobności, ażeby w jakikolwiek sposób poprawić 
sobie los. Sposobność taka nadarzyła się też 
wkrótce. 

Pewnego dnia do hotelu uhbnowskiego, swa- 
nego „raiusz”%, a będącego własnością ojca oska- 
rżonej, p. Ozjasza Judenberga, zajechał Sucher 
Reichler z synem Pinkasem i córką Kailą, a 
rozgościwszy się, wysłał na pocztę parobka 
swego Jana Czaja, ażeby dowiedział się, czy 
nie ma jakich listów. W pół godziny potem wró 
c} parobek z torbą, w której znajdowały się 
dwie gezety (obie polskie!) i recepis oddawczy 
na list pieniężny, zawierający 531 z. Reichler 
przejrsawszy pocztę, oddał torbę parobkowi i 
poleciwszy mu czuwać pilnie nad recepisem, od- 
jechał do Lwowa. Wtedy rozpoczęła akcję pani 
Sara s Judenbergów-Adler. Podgląduąwszy całą 
poprzednią scenę, skorzystała z chwili, w której 
parobek wyszedł do miasta dla poczynienia za- 
kupna i wyciągnęła z torby, zostawionej przes 
niego w szyaku, ów drogocenny recepis. Gdy 
parobek Judenberga odjechał do domu, nie spo- 
strzegłszy straty, podpisała Adlerowa na recepi- 
sie legalnego odbiorcę Pinkasa Reichlera i z sza- 
padnięciem zmroku, owinięta chustką, którą na- 
spuęła nisko na oczy, wyszła z domu, chcąc po- 
słać” kogoś po odbiór pieniędzy sama bowiem 
obawiała się, ażeby pocztmistra pan Daszyński 
jej nie poznał. 

Pierwszą żyjącą istotą, którą Adlerowa spo- 

tkała, był dwunastoletni Josio Lorenz. Temu 
Josiowi wręczyła pani Sara recepie i prosiła go, 
aby odebrał jej list z poczty, przyrzekając mu 
za to 2 ct Wyprawa nie odniosła jednak pożą- 
danego skutku, gdyż pocztmistra nie okazał 
dość zaufania do osoby dwunastoletniego Josia. 
Niezrażona tem pani Sara posłała niefortunnego 
kurjera po raz drugi, obiecując mu tym razem 
3 ct. za fatygę. I tym razem jednak Josio za- 
wiódł pokładane w nim nadzieje. Błądząc po 
ulicy spotkała pani Sara w kilka minut potem 
policjanta gminnego Królika, któremu przedsta- 
wiła się jako Reichlerowa (żona legalnego odbior- 
cy pieniędzy) i przyrzekłszy mu  honorarjum 
w kwocie 10 ct., wyprawiła go na pocztę po 
list. Trzeci raz sztaka już się udała. Pocztmistrz, 
który znał Królika, jako człowieka uczciwego, 
a w dodatku „osobę urzędową“, nie miał po- 
wodu do podejrzeń i wydał bez skrupułu list 
z 531 zł. Odebrawszy drogocenny papier z rąk 
policjanta, pani Sara wypłaciła mu 10 ct. 
i usprawiedliwszy się raz jeszcze, że dlatego nie 
poszia sama, ponieważ pocztmiatrs „lubi żarto- 
wać* z młodemi kobietami, odeszła. 
Tymczasem Czaj, przyjechawszy do Doma- 
szowa, spostrzegł brak recepisu i zakomuniko- 
wał to swojemu panu. Pinkas Reichler, przera- 
żony tem odkryciem udał się bezzwłocznie do 
urzędu pocztowego w Uhnowie, gdzie dowiedział 
się, że pieniądze odebrał za recepisem policjant 
gminny Królik. Zawiadomiona o wypadku žan- 
darmerja wdrożyła śledztwo, które z łatwością 
naprowadziło na ślad sprawczyni, p. Sary z Ju- 
denbergów Adlerowej. Pani Sara, mimo to, iš 
Królik z całą starowczością wskazuje ją jako 
sprawczynię, zaprzecza wszystkiemu i usiłuje 
udowodnić świadkami swoje alibi, utrzymując, 
że 35. grudnia okcło g. 3. popołudniu przyje- 
chali do zajazdu jej ojca kupcy, którzy widzieli, 
iż ona do g. 8. wieczorem siedziała w izbie. 
Kupcy twierdzą jednak, że Sara wydalała się 
kilkakrotnie na 10 lub 15 minut. Rozprawie, 
która ropoczęła się wczoraj i potrwa do jutra 
wieczorem, przewodniczy radca Chyliński, jako 
wotanci zasiadają pp. Frank i Majewski, oskar- 
ża prokurator Łoziński, broni dr. Grek. Do roz- 
prawy powołano trzynastu świadków. 
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Ustatnie wiadomości, 
Deelegacje wspólne — jak nam donoszą z 
Wiednia — będą zwołane na dzień 30. maja. 


Dymisja gabinetu Bourgeois. 
(Telegr. „Dzien. Polsk.") 

Paryż 24 kwietnia. Wobec nadzwyczajnie 
przepełnionych galeryj rozpoczęło się wczoraj 
posiedzenie izby, 

Jako pierwszy zabrał natychmiast głos min. 
Bourgeois i oświadczył, że senat odmówił 
kredytu dla Madagaskaru. łabinet z patrjoty- 
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aby wojska w Madagaskarze 
nie ucierpiały, zdecydował się ustąpić i zrobić 
miejsce innemu gabinetowi. Rząd jednak uwa- 
żał za swój obowiązek zawiadomić o tem swojem 
postanowieniu izbę. 

Tylko to spowodowało gabinet do zwołania 
izby przed oznaczonym czasem, gdyż stoi on 
na tem stanowisku, że tylko izbie przysługuje 
prawo obalać gabinety, Ponieważ trzymaliśmy 
się tej zasady, oskarżył nas senat, iż działamy 
wbrew konstytucji. 

Izba popierała naszą działalność. Ustępuje- 
my z zupełnym spokojem co do niezawisłego 
wyroku, jaki wyda na nas kraj. 

Po skończonej umowie zerwała się burza 
oklasków, której towarzyszyły okrzyki: „Precz 
z senatem!* z jednej i „Niech żyje senat!“ zadru- 
giej strony. 

Gdy prezydent udzielił głosu pierwszemu 
z mowców, ministrowie opuścili salę. 

Riccard żądał, aby izba oświadczyła na- 
tychmiast, czy chce się zrzec swoich prerogatyw. 

Goblet oświadczył, że izba nie powinna 
ustąpić przed senatem, gdyż tea wykonuje za- 
mach przeciwko powszechnemu prawu głoso- 
wania. Cierpieć to, byłoby zdradą. 

Janurós przemawiał namiętnie przeciwko 
senatowi. 

Wniosek odroczenia dyskusji odrzucono. 

Goblet postawił następującą rezolucję : 
„Izba stwierdza na nowo przewagę deputowa- 
nych, wybranych na podstawie powszechnego 
prawa głosowania, izba stwierdza również swe 
niezłorene nostanowienie prowadzenia nadal po- 
lityki reform w duchti demokratycznym”. 

Pierwszą część rezolucji przyjęto 309 gło- 
sami przeciwko 38, drugą 417 głosami prze- 
ciwko 37. 

W końcu postanowił Gauthier wniosek 
rewizji ustaw konstytucyjnych, w którym to celu 
ma być wybraną kenstytnanta. 

Wniosek ten przyjdzie pod obrady we 
wtorek. Posiedzenie zamknięto wśród wielkiego 
wzburzenia. 

Paryż 24. kwietnia- Z izby udali się wszy- 
scy ministrowie wprost do pałacu elizejskiego, 
aby wręczyć formalnie swą dymisję, którą też 
prezydent Faure przyjął. 

Wskutek wotum izby przyszły gabinet może 
być znowu tylko radykalnym. 

Dzisiaj rozpoczyna F aure szereg konferen- 
cyj z różnemi osobistościami co do utworzenia 
nowego gabinetu. 


Rada państwa. 


(Telegramy „Dziennika Polskiego"). 

+ Wiedeń 24. kwietnia. (Z izby posłów). Jene 

ralna dyskusja nad reformą wyborczą — jak to 
jaż wczoraj doniosłem — zakończyła się uchwałą 
przejścia do rozprawy szczegółowej, powziętą 
wszystkimi głosami przeciw Młodoczechom, któ- 
rzy jednak w trzeciem czytaniu głosować będą 
za ustawą. 
i Dziwne wrażenie wywołało, że za ustawą 
jako mowca jeneralny przemawiał p. Rutow- 
ski, autor nięmożliwego projektu i referent sub- 
komitetu za czasów koalicji. Powszechnie również 
sauważono, że p. Lewakowskiego przy gło- 
sowaniu uie było. 

Oto dalszy przebieg posiedzenia. 

Po jeneralnym mowcy contra, Żaczku, za- 
brał głos p. Rutowski. Przedłożony projekt— 
rzekł — jest dziełem kompromisowem i jako takie 
musi być sądzonym. Nikt nie jest nim zachwy- 
conym, ale nikt też zbytnio rozczarowanym. Nie- 
równemierny rozwój stosunków w poszczególnych 
krajach sprawił, że domaganie się rozszerzenia 
praw politycznych również nie równomiernie się 
objawiło. Przedewszystkiem wyszło ono z kra- 
jów przemysłowych, a w pierwszej linji ze sto- 
licy. Faktem jest, że robotnicy przemysłowi doj- 
rzeli już do praw politycznych. Projekt hr. 
Taaffego spotkać się musiał x opozycją 
wszystkich, którzy sądzą, że Austrja na podsta- 
wie swego historycznego rozwoju podobne refor- 
my wprowadzać może tylko stopniowo. 

Porównując walki długotrwałe o prawo wy- 
borcze w innych państwach, dochodzi mówca do 
konkluzji, że przebieg w Austrji był względnie 
korzystnym. Wskazuje, że specjalnie Koło pol- 
skie zawsze z naciskiem domagało się rozsze- 
rzenia prawa wyborczego. Nie trzeba zapominać, 
że w chwili kiedy zarzucają Polakom anti- 
wolnościowe tendencje, projekt znaoznego roz- 
szerzenia praw wyborczych przedkłada rząd, w 
którym wszakże i Polacy zasiadają. 

Jeżeli dzisiejszy projekt stanie się ustawą, 
praca koalicji łagodniej sądzoną będzie, aniżeli 
to się dziś dzieje. Sądzono wtedy, że reforma nie 
da się przeprowadzić bez rewolncyjnego (!) po- 
stępowaria, a przy tej ostrożności zdarzyły się 
może biedy. Praca była jednak potrzebna, ażeby 
uwydatniły się kolosalne trudności, które 
istniały. 

Dzisiejszy projekt uważa mówca za zakoń- 
czenie kilkoletniej walki. Będziemy głosowali 
za projektem, który w granicach możliwości 
czyni to, co uczynione być może. 

Po kilku faktycznych sprostowaniach i prze- 
mowie obn referentów, przystąpiono do głosowa- 
nia, którego wynik już znany. 

Prezydent Chlumetzky zagaił dyskusję 
szczegółową, ale z kilku stron odezwały się wo- 
łania o zamknięcie posiedzenia. W głosowaniu 
większość oświadczyła się za dalszem posiedze- 
niem, poczem do paragrafu pierwszego głos za- 
brał p. Romańczuk. Mowca uzasadnia wnio- 
sek mniejszości, żeby piąta kurja zamiast 72 
liczyła posłów 89, z których 25 dla Galicji i de- 
klaruje się jako autonomista, ale nie dla krajów, 
lecz dla narodowości. Amtonomja dla krajów by 
wa płaszczykiem dla pokrycia ucisku jednej na- 
rodowości przez drugą. Przemawia dalej za bez- 
pośrednością wyborów i zapowiada, że na wypa- 
dek odrzucenia jego wniosków głosować będzie 
w trzeciem czytaniu przeciw całej ustawie. Na 
tem posiedzenie przerwano. 

Wledeń 24. kwietnia. Komisja kolejo- 
wa obradować będzie we wtorek nad upaństwo- 
wieniem kolei północno zachodniej. 

„.Wiedeń 24 kwietnia. (Z izby posłów.) Na 
dzisiejszem posiedzeniu toczy się dalej debata 
nad reformą wyborczą. 

P. Kljun stawia wniosek, aby liczba man- 
datów z piątej kurji wyniosła nie 72, ale 73 i 
aby Kraina wybierała dwóch posłów zamiast 
jednego. 
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P. Steiner domagał się dla Austrji Niż- , bany 303'87 (35294) lombardy —'— (—'—) 


szej 11 mandatów zamiast 9, porównując wyda- | Lanra 15450, Harpener 15550, Disconto 208-90. 


tność podatkową tego kraju z innymi, szczegól- 
nie zaś z Galicją. 

al Jako jeneralny mowca przy artykule pier- 
wszym ma przemawiać p. Lewakowski. 


Telegramy „Dziennika Poiskiego'. 


Stanisławów 24. kwietnia. Burmistrzem wy- 
brany dr. Nimhin 26 głosami na 28 głosu- 
jących. 

Wiedeń 24. kwietnia. Poł. Corr. donosi, że 
podczas uroczystości otwarcia wystawy jubileu- 
szowej papieża reprezentować będzie książę pry- 
mas Vassary. 

Co się tyczy reprezeniacji podczas koronacji 
carskiej układy są w toku. Watykan żądał dla 
swego reprezentanta pierwszeństwa przed wszy- 
stkimi innymi, na co się Rosja nie zgodziła. 
Z drugiej strony odrzucił Watykan propozycję 
Rosji, aby papieża reprezentowała  osobistość 
świecka. 

Wiedeń 24. kwietnia. N. W. Tagblatt opo- 
wiada, nie przyjmując jednak na siebie odpo- 
wiedzialności za prawdziwość wiadomości, że dr. 
Lueger był gotów, w razie niezatwierdzenia 
go burmistrzem, zrzec się ponownego wyboru, 
większość klubu jednak uchwaliła ponowny 
wybór. 

Również ma przyjść na miejsce starosty 
Friebeisa inny urzędnik, ponieważ Friebeis 
z przyczyn natury prywatnej prosi o zwolnienie 
go z dotychczasowego stanowiska. 

Brod (w Kroacji) 84. kwietnia. Tutejsza 
rada miejska powzięła uchwałę, iż nie będzie 
reprezentowaną w wystawie jubilenszuwej. ponie- 
waż miasto kroackie nie ma przyczyn do rado- 
wania się z tego, iż Węgrzy istnieją rzekomo 
tysiąc lat. 

Berlin 24. kwietnia. Według Berl. Tagbl. 
ambasador francuski Herbette zostanie 
wkrótce odwołany. Jako przyczynę tego opowia- 
dają, iż cesarz Wilhelm zwrócił się do Her- 
bette'a z prośbą, aby przeszkodził odwołaniu 
attaché wojskowego Grancey'a, który cesa- 
rzowi był osobiście bardzo sympatycznym. Her- 
bette odpowiedział krótko: „W. C. Mość, pra- 
gnę być panem w moim własnym domu“ i Gran- 
ceya odwołano. To ma być przyczyną konfliktu. 

Madryt 24. kwietnia. Królowa rejentka na 
dała cerewiczowi w. ks. Jerzemu order złotego 
runa, carowej Aleksandrze zaś wysoki order. 

Dover 24. kwietnia. Wojsko, stojące tutaj 
załogą, otrzymało rozkaz być gotowem do wy- 
marszu do Afryki. 

Buda-Peszt 24. kwietnia. Papacostę wraz 
z towarzyszami schwytano na dworcu kolei żelaznej 
w Szolnoku. 

Wiedeń 24. kwietnia. Deputacja miasta Pra- 
gi otrzymała od ministrów hr. Badeniegoi 
Bilińskiego przyrzeczenie, iż rząd nie od- 
mówi subwencji na różne cele miejskie stolicy 
Czech, 

Londyn 24. kwietnia. Lord admiralicji na- 


kasał budowę 20 nowych torpedowców. 
Ateny 24. kwietnia. Wedłag wiadomości na- 


deszłych z Krety trwała tam przez dwa dni 
walba pomiędzy chrześcjanami a Turkami, przy- 
czem 50 osób ma być zabitych i ranienych. 
Kreteńczycy mieli się zwrócić do rządu greckie- 
go z prośbą o pomoc. 


Telegramy giełdowe i targowe. 
Wiedeń 24. kwietnia. 


Targ zbożowy. Pszenica na wiosnę od —— 
do —*—, na jesień od 7:13 do —*— owies na 
wiosuę od 6'72 do 674, na jesień od 5:93 do 
5:96, kukurydza od 4'29 do 484, żyto na wiosnę 
od 665 do 6'71, na jesień 609do 6'12 rzepak 
zimowy od —— do —'—, jesienny od —*— do 
——, pszenica maj-czerwiec 7:02 do 7:03, żyto na 
maj-czerwiec 650 do 660, owies na maj-czerwiec 
—— do — —, kukorydza na lipiec sierpień —*— 
do ——. 

Cukier. Cukier surowy loco Anssig od 1615 
do 1620, loco Ołomuniec od 1520 do 1530 
loco Berno lub Wiedeń, ma późniejszą dostawę od 
Na maj od —— do ——, 
Rafinada: I. loco Wiedeń od 35— do 35:50 II. od 
34-75 do 3525. Kostki I. od 386:— do 36:50. 
Kostki IL od 35'75 do 36 25. 

Spirytus. 1510 de 15.30. 

Nafta za 100 kilogr. kaukaska raf, bes 
beczki loco Tryest transito od  5— do 520, 
galicyjska stand. white loco Wiedeń od 18— do 
1825, przejrzysta od 1850 do 19—, „Kaiser- 
oel“ od 1850 do 19—, amerykańska od 22 — 
do 2225. 

Tłuszcze za 100 kilogr. smalec wieprzowy 
krajowy wraz z peczką od 583 — do 54.— sło- 
nina biała bez opakowania od 48— do 49—. 
Łój od 26-— do 2650. 

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 358 75, Węg. 
Kredyty 392 —,  Anglobanki 160—, Wiedeński 
„Bankverein* 137:25, Unjony 300—, Laenderbanki 
24875, Sztacbany 352 75, Lombardy 96:75, Elbe- 
thala 275—, Kolej północno-zachodnia 263*75, Ty- 
tuniowe 17050, Rima 24050, Alpiny 83:10, Ren- 
ta majowa 101'15, Węg. renta koronowa 99/10, 
Losy tureckie 56'52, Marki niemieckie 58:81. 


—— do =—. 


Berlin 24. kwietnia. Giełda wczorajsza wieczorna : 
kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają 
kurs porównawczy wiedeński, tak zwaną Wiener 
Pom itót). Kredyty 22425 (35818),  sztacbany 
150 25 (35%8*90), lombardy 4160 (37:06), Disconto 
208 75. Usposobienie słabe. 

Frankfurt 24. kwietnia. Giełda wczorajsza wie- 
czorna, knraa końcowe. (W nawiasie podane cytry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak zwans 
Wiener Paritdt). Kredyty 380437 (358 41), sztac 


! Wieczorem 


Usposobienis mocne. 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 24. kwietnia 1896 r 

HOTEL ŻORZA. Z. hr. Tarnowska z Tarnebrzegu. 
W. hr. Grocholska z Podola ros. A. hr. Paar, J. Korda z 
Wiednia. J. Wiktor z Caudoa. J. hr. Zamoyski z Krako- 
wa. Dr. H. Wielowiejski z OQlejowej. A. br. Christalnigy, 
P. Berzewiozy ze Złoczowa. R. Jordan z Więckowio. A. 
Przedrzymirski z Woli  Małnowskiej. Z. Suszycki z 
Wietrzny. M. Millo z Rumunji. E. Meyer z Paryża. 


NADESŁANE. 


Qbjąwszy z dniem (. stycznia 1895 roku we 


własBy zarzęd 


Hotel Europejski 


(we Lwowie — plac Marjaoki) 
mamy zaszczyt polecić go względem wielc- 
Szanownej P. T. Publiczności zapewniając, ie 
usilnem naszem staraniem będzie wszelkim wy- 
maganieni zadość uczynić. 

Z wysokim poważaniem 
Albert Sakowron i Spółka 


właśe. hotelu Europejskiego. 
Pokojs od 80 ot. począwszy. 


Rękawiczki glacó męskie 
kolorowe i czarne od 1 zł. z k w największym wyborze 
poleczją : 


Motylewski i Krzyszkowski 


Lwów 


plac Marjacki 1. 6. 


wI. Jonasz 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 


we Lwowie, ulica Jagiellońska L 3, 


kupujo i sprzodajo wszolkio papiory war- 
teściowe, losy i monety po najtańszym 
kursio dziennym 


PROMESY 
do olągutenia 1. maja r. b. 
ma lvsy krod. z r. 1856 po 5 zł, 50 ct. 
stemplem. 


Główna wygrana 300.000 koron. 
i do ciągnienia 5. maja r. b. 


na 30), losy austr. Zukładu kredytowego 

ziem. II, emisji. po L zł. 75 ct. wraz ze stemplem 

Główna wygrana 100.000 koron. 

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołą z - 
nie 20 ct. na poriorjum. : 

Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż zle- 
cenia na dwa dni przed eiągnieniem z powodu wyczer- 
pania zapasu nie mogłyby być wykonane. 


SEE 
1! Odróżniajcie prawdę od blagi !! 
Dwa medale zasługi otrzymał $. W. Niomejowski za 
wyrób znakomitych tutek nieklejonych ! — Takiem 
odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się 


nie może. — Proszę żądać tutek Niemojowskiego ! | 
Wszędzie do nabycia 


Wraz 78 


Adwokst krajowy 
Dr. Alfred Buresz 
1396 zawiadamia o otwarciu kancelarji 1—3 
we Lwowie przy ulicy Jagie'lońskiej l. 15. 


MAGAZYN KAPELUSZY 
Marcina Millera 
został przeniesiony do lokalu 


przy placu Halickim I, 14 
obok Banku Hipotecznego. 1371 1—? 


Zdrojowisko 


Sezon: od f. maja do końca września. 
Główne leczenie : 
Choreby krtani, przewodów oddechowych i utrudnie- 
nego trawienia : 
-e Środki kuracyjne: 

Zdrój Konstantyna i Emmy, 
mleko, żętyca, kofir, inhalacje sosnowe 
rezpylania zdrojowo-solankowe. 
Ciepłe kąpiele, kąpiele 
kwasorodowe, cele pneumatyczne, zakład hydropa- 
tyczny. 

Prospekty i broszury gratis i franco przez 


Dyrekcję kąpielową. 
AWR OO OZ COROEE | RĄGÓC ZR 
Wiadomość użyteczna. 


Przypominamy, że Wino Chassalng jest prze- 
isywane przez lekarzy od lat 20 przeciw be- 
ściom żołądka, tmozolnemu i trudnemu trawie- 

niu (pyspepsyt) gastralgji, utracie sił i apetytu. — 
Zmajduje się w głównych aptekach. 


ala 


Z powodu nieustających omyłek, pozwalam scbie 
ponownie zwróció uw gę Szanownej P. T. Publiczności, 
że wystąpiłen ze spółki handlowej z p. Stanisławem 
Gabriel em, a mój handel bielizay i towarów mednych 
pod firmą. 


Jan Chlebownik 


jest li tylko przy ulicy Halickiej 1. 4 obok kaplicy 
Boimów. 
Polecając się nadal łaskawym wzęględom kreślę się 
z wysokiem poważaniem 


Jan Chlebownik. 


" TEATR hr. SKARBKA. — 
Dziś: 


Sztygar 


(Der Obersteiger) 
operetka w 3 aktach M. Westa i W. Helda z muzyką K 
Zellera kompozytora „Piasznika z Tyrolu", 
0:5. 0 BY: 


Jutro popoł. „Grube ryby“ komedja w 3 aktach 
M. Bałuckiego. Zakończy: „Lekka kawalerja“ 
operetka w 2 aktach Suppe'ego. 

„Baron Cygański“ operetka w 3 

aktach Jana Straussa. 


DO NABYCIA W DROGUERJI 


T. PILARSKIEGO i Spółki 


Lwów — Hotel Geor; a. 
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KLEOPATRA 


powieść historyczna. 
Przetłumaczył z upoważnienia autora 
TEOFIL SZUMSKI. 


(Ciąg dalszy. 

Nie było już wątpliwości komu towarzyszy- 
ły rzesze z takim zapałem, bo powracający prze- 
wyższał wszystkie tłamy do koła. Antonjusz na 
złocistym tronie, niesionym przeż dwunastu ozar- 
nych niewolników, witał dłagiem berłem tłumy. 
Przed bachanckim korowodem, któryj go poprze- 
dzał i za chórem muzykantów iśpiewaków, kro- 
czyły dwa słonie, pomiędzy którymi zawieszony 
był jakiś przedmiot, widoeznie lekki, okryty 
purpurową materją. Pochód wkroczył w główną 
zewnętrzną bramę, która oddzielała pałac od 
ulicy Królewskiej i zatrzymał się naprzeciw ta- 
rasu nad bramą pałacową w dziedzińca. 

Tymczasem Kleopatra przypatrywała się 
ak Aatonjusz powstał z tronu i jednocześnie dał 
OE + a 


opi mor | NAFTULA TOEPFER 


HANDEL WIN i RESTAURACJA 


' pół kilo bardzo dobrej 
32 ct. wiosennej bryn dzy 
tylko w bandlu Leonarda Soleckiego, 
ul. Batorego l. 2, we Lwowie. PEL 


2 a ii m a AE . 
*„gradr,k dla kaszlących : Leczenie 
ś „uehot rapisał Zdrowiński. Cena 


ama u 2 A ot. Lwów, Kynek 25, re" o ae M e ia M PN M "l i a» ; 

TI. pietro, dizwi 7. eZ pa- ka 4 | 
Gąbki Wielki skład_zegarmi- | Szkoła jazdy na rowami Z ary kac. iz 

d» mycia powozów duże po 80 sentów Jizefa Komorosskiego już otwarta. Otrzymałam świeży transport najmodniejszych 


sztuka, ró*nież gąbui toaletowe 
poiesa handel 


St. Markiewicza 


we Lwowie. 


ga 2 zł. przerabiam każde najmseniej 
zbite materace zupełnie jak nowe. 
Stare kołdry przyjmuję de pokrycia 
Józef Schuster, Lwów, Kopernika 7. 
OZON SC mm 
00 pokoi tapet na składzie 
38.0 okazyjnie tanio poleca 
4. Kraysztofowicz, we Lwowie, plao 
Halicki l. 2. 259 
na wałkach samocsy n- 

Stor mych płócienne w pasy 
i gładkie tanio poleca A. Krzyszto- 
fowicz, we Lwowie, plao Haliski l. 2. 


arcin Müller wskutek zamiany 
M lokalu przedaje wysortowane towary 
niżej cen fabrycznych przy ul. Haliskiej 


NZ POZ 


KAPELUSZE i 

męzkie, damskie i dziecięce, angiel- 

„kie Habiga i franouskie w najnow- 
szych fasonach od 1:50 


Górski i Szydłowski 


Lwów, plac Marjacki róg Hetmańskiej. 


f a stowy Ustrzyki poszu- 
U ET mięsowaną okspodytorkę lub| skiege i Redyka; 
t:iegrafistkę. 323 
Ciurdut wojskowy dla obrony krajowej, 

aparat fotegr.fiszny, farby olejns i 
maluwidł» różne tanio de sprzedarie. 
Uliva Żulińsziego |. 15, parter. 320 
ło- 


Piotr Chrząstowski, handel żelazny 
we Lwowie, plac Kar i'ułlny 1, (naprzee w 
Katedry). __ 

ułowiek czerstwy, zdrowy, lat 42, 
C poszukuje miejsas leśniczego, podle. 
śniezego lub ekonom» z dokumen':ami 
i długoletnią nraktyką bez egzaminu. 


Gluziński 


powiat Lwów. 
mn PN 
entcwua kamienica, położoua 
R przy ruchliwej nliey, jest wraz z do- 
brze proszerującylm interesem do sprze- 
dania. Potrzebne 14 000 zł Wiadomość 
u paui Smyczyńskiej, ul. Krasickieh 14 


przeds=m wille z parcelą fronto-| 
S wą pod budowę, w niezwykłe pieknem 
Bliższa wiadomość 

nlica' 
288 


i zdrowem położeniu. 
w handlu WP. Fr. Niżałowskiego, 
Akadomicka |. 2. £ 
i matorski aparat fetogrəfezny na 
statywie — wyborny, zaraz do sprze- 
dania. Wiadomość do L. 1300 Centralne 
Bjórn Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11. 


ządca dóbr, teoretycznie wykształ- 
R cony, rolnlk z 32-letnią praktyką, 
zdolny zattąpić uczciwie właścieicla 
w znpełności, o>ecnis £4m usługi wymó - 
wił, — poleca się od 1. lipca 1896. Na 
żądanie może weześniej służyć. W. Chyé- 
ko, Sądowa Wisznia, s 267 
a 


kawiczki angielskie, damskie 
R*5 meski. Spinki, Szpilki do 
krawat najsowsze. Wyroby skórzane 
polega po najumiarkowańszych ceusob 


JAN CHLEBOWNIK 
ul. Halicka l. 4, obok kaplicy Boimów. 


we Lw 
We 


W Krakowie. 


mieszkamia i sklepy |$ 
po 1 eencia od wyrazu. z 


iętrza naj o 
id a 1.75 


on 
2 duże frontowe pekoje Da I 
interes do wynajęcia nl. Ha 


im wn” c 
sba 6 do 8 pokoi na I. piętrze 

Pr" rónic do l 906. 

;ernika 11. 

przeżsny Rynek 7L. 


W tych real- 
nośsiach znajdował się s 


utolicki) przez piętnaście lat. 33 D 
Nara Ukstela imig zarząd rðalnoscij ŻA pobraniem 


lub właściciel Br. Przemy”. Kpernika 9.) Skład | labsraterjum przetworów ohem . 


Delatynie w nejrrzyjemniejszej JANA 


w azielnicy cad Prutem blizko dwo"ca 
mieszkanie mə lato dla jednej lub dwóch 
pa-tyj do wyvajęcia. 

restante R. 8. D.latya. 


i d 
Korespondencja prywatna. |£ 


zaras odebrać. 


we Lwe e, Akademieka 0; 


przyjmuje naprawy z pre- 
wincji i wykenuje z aałą 


Destarczę panu 


augiel. konstrukcji tylke sa zł. 1.20 
za gotówkę za 2 letnią gwarancję pi- 
semną. M. Rłundbakin, w Wie. 
dniu, IL Glleckeng 9, I. piętra. 


PAPIER WLINSI 


Przeszłe 80 lat 
© skuteozneści toge silnego środka zale- 
eanego przez najznakomitszych lekarzy 
kiedy chodzi o szybkie wyleczenie mie« 
żytu, zakatarzenia, zapalenia 
piersi i cierpień gardlanyeh, 
reumatyzmów, beleści w krzy» 
åach itd. Wymagać podpisu »Wlinsi* 
na każdem pudełku. 39 

W Puyżu uliea Sekwany 31. 

We Lwowie w aptekach pp. Mikela- 
seha, Wewiórskiego, Ehrbara i Ruekera. 

Kr kowie w aptek. pp. Wisaniew- 


KSIĘGARNIA 
Skład i wysożyczalnia nut muzycznych 
oraz główna ekspedycja 
afr = PISH PERJODYCZNYCH. 
RTeżyca, noże Í piłki cgrodnicze, 

Naty, erahia, motyki i £ p. peresi S, A, KRZYŻANOWSKIEGO 
w Krakowie, Rynek linia A. B, 
otrzymała na gówny zkład: 
w. 
Zarys ogólnej patologii i 
gorączki eena zł, 1.50 ct, z prze- 

i syłką pocztową zł 1.70 ct, 

Poste restante J. K 13 ost. p. Szezerz60,| pozzeniusz Ferd. Edw. Chem a sna- 
318 lityozna ilościowa zł. 3.50 et , z prze- 

syłką pocztową zł. 3.75 et. 


Do nabycia we wszystkich księgar- | ? y 
1418 1-8, iioże 

jednoroczne w najnowszych w odmia- 
nach 12 sztuk 4 zł. od 1 do 1'/, m. 
wysokie. Od 3 do 8 lat 12 szt. 5 zł. 
Sztubre- 
wane 3 letnie 13 szt. 3 zł. Drzewa 
i śliwki, wiśnie, 
czereśnie szt. 40 ct. Krzewy ozdobne 
Sofory, Crategusy, Kasztany 2 m. 
wys Wajgelio różowo 
i biało kwitnące szt. 40 ct. Georgi- 
nie i laury 16 ct. sztuka. Wszystkie 
flance jarzynowe i kwiatowe letnie 
i zimowe w najniższych cenach. 


FK. Ursa. 


BOLE ŻOLĄDKA 


Trudne trawienie, kwasy, utrata 
apetytu, bladaczka, wyczerpanie sił, 
leczą się przez użycie 


ELIXIRU GREZ'A 


zawierającego w sobie niezbędne 
do trawienia elementa : 


CHINĘ, KOKE, PEPSINĘ, i. t. p. 
Elixir ten przepisywany powszechnie 
przez najznakomitsze powagi 
dyczne, jest także używany we wszyst- 
kich paryzkich szpitalach. 
Na wystawach otrzymał Medale złote 
i Dyplomy honorowe. 
Collin, Aptekarz, i K. 49, rue Maubedge, Paria 


Gwie, w aptekach: pp. X. Mikolascha, 
jwiórakiego, Ruckera, Ehrbara | Skle- 


Wisaniewakiego. 


Jedyna niez wodna trucizna 
ma szczury, myszy domowe 4 polne. 
L Przewyższa wszystkie dotychozas w tym 

` Ko- |celu nżywanie. Działa trujące tylko | 
316| da gryzonie (glires): szczur, mysz, królik 
itpe dla ludzi i zwierząt domowych jak; 
Lokal skle- R = FN mie jg pri 
Ah aieas: gayłki w puszkach po et. 3 o, 
powy zaraz do rajęa kie korzeuny|i zł. i. pocztą o 10 ct. więcej (za list 
Bliżsaą| fracht. i opakow.) uskntecznia odwrotnie 


mag. 
i b 5 w Bochni. 
Wiadomość Pia 1 kl. trucizny zł, 2. — 4", kl. 7 zł. 50 et. 
Hnrtowny skład na Lwów: L. Włe=, 
ek i A. Krajewski. — Apteki: 
ańczuga, Madenice, Mielnica, Przemyśl: 
3. Lepiankiewiez; 


. 10. List eie — proszęj Waręż, Wojniłów. — 
a. WIEŻE, „R i 825 8. Gutwiński; Jaworze : A. Janioki. 


snak jednemu s niewolników indyjskich, który 
prowadził słonie. W tej chwili materja purpuro- 
wą wionęła w górę, a oczom zdnmionych przed- 
stawił się bukiet olbrzymi, jakiego jeszcze nie 
oglądał żaden z obywateli Aleksandrji. Składał 
się z całych w pełni roskwitłych krzewów ró- 
żanych. 

Ku tarasie szedł Antonjusz pieszo, a olbrzy- 
mia jego postać widniała po nad głowy zarówno 
wolnych obywateli, jak i niewolników ciemnej 
lab jasnej barwy skóry, którzy szli za nim. 

Patrzył z góry nawet na najroślejszych z po- 
między obecnych, a tej wyniosłości korpusn od- 
powiadała i szerokość potężnie rozwiniętych ra- 
mion. Długa, słotem przetykana szata purpuro- 
wa, spadająca aż do kostek, powiększała wyso- 
kość olbrzyma. Silne ramiona, zklepione jak u 
atlety mocno prężącemi się muskałami, obna- 
żone zupełnie, wyciągnął ku królowej. 

Kiedy upadł przed Kleoptrą na kolana, wy- 
dało się jej, że wszystko, co zaszło między ni- 

, mi, obróciło się w nicość i że wszystkie wzaje- 

j mne winy przemazane zostały. On dostrzegł 
uśmiech na jej ustach, uśmiech opromieniający 
zawsze jeszcze bardzo piękne oblicze kobiety 
i usłyszał imię swoje, które wymówiły te usta. 

! Wskazał następnie olbrzymi bukiet, niesiony, 
przez trzech niewolników i uśmiechnął się ser- 
decznie. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 25. Kwietnia 1896 r. 


Kleopatra, jakby odrodzona, przeniesiona 
w chwile dojrzewającej młodzieńczości, zapomi- 
nając o dostojeństwie królewskiem i o tysiącach 
oczn do koła, pochyliła się i padła w ramiona 
klęczącego przed nią Antonjusza. Z piersi jego 
wyrwał się dźwięczny, miły okrzyk, następnie 
siloemi ramiony pochwycił ją, uniósł z posadzki 
wraz z purpurowym królewskim płaszczem i uca- 
łował ją w usta. I tak chwilę jeszcze utrzymy= 
wał ją jak wiotką postać bogini w górze, jakby 
pragnął zgromadzonym pokazać szczęście swoje, 
poczem ostrożnie, jak słabe dziecko, postawił 
królowę na ziemi. 

Od matki zwrócił się do dzieci, które obok 
niej czekały na powitanie ojca. Wziął najpierw 
na ręce matago Aleksandra, a następnie bliźnię- 
ta, dziecięcioletnich Heljosa i Selenę. Całował 
je i piastował tak lekko, jakby dlań nie stano- 
wiły żadnego ciężaru, a podczas tego odzywały 
się okrzyki radosne tłumów zgromadzonych. 

Echo tych głosów |przelatywało przystań 
i morza część i rozbijało się aż o skaliste ny: 
brzeże wysepki, na której Barina pielęgnowała 
swego rannego małżonka. 


ROZDZIAŁ DWUDZIESTY. 


Skalista płaszczyzna na północ od zatoki, 
obszarem nie większa od ogrodu Dydymusa, na 
której nie było ani jednego drzewa, ni krzaka, 


Lwów, Trybunalska 12, 


poleca kuchnię od godziny 8. rano przez dzień cały 


w abonameneie. 


kè 
Piwo okocimskie I Lifienfelda w butelkach i na wlarę. 
|= =] 


mieka 8. 
Księgarnia 


samiennością. 


wybornaego najlep- 
szego z wszolkie- 
mi ulepsseniami 
1  wszystkiemi 

©zęóciami do wy- 
miany zaopatrzo- 
Dege prima koła 
1898 erygin. 


w Krakowio 
poszukuje 


Młode kartofelki, 


powodzenia śwladezą poleca najtaniej 


| 


w Boshni u p. Michnika. 


PARFUMERYA 
AUX VIOLETTES oe PARME 


ED. PINAUD 


Nydle 


Prof. Dr 
terapji 


Antoni, 


niach. 


Dwuletnie 12 sztuk 6 zł. 


owocowe, gruszki, 


wys. szt. 35 et. 


me- 


ogrodnik w Stryju. 


w aptekach: pp. Redyka, 


i należąca do tego 


| wimmergasse 33, 


przeciw katarowi i kaszlowi 


3198 1—? | ; Hst przesyłkowy. 


MICHNIKA nie należytuści 


farm. 


niami. 


Rawa Ruska, Sokal: 


Szląsk: Bielsko: seha. 


Se 


Wydawa | odpovjeduislay sẹ radęksię Adso Krajewski, 


sportowy Wiktor Berger, ul. Akade- 
1400 1—2 


S. A. KRZYŻANOWSKIEGO 


` POMOCNIK A. 


Znajomość sortymentn nut kenieczna. 


Świeżą bryndzę majową, 
Szparagi i groszek zielony 


Władysław Bażant 


Handel korzemmy, Win, Herbaty, 
Lwów, ul. Halicka l. 3 


WYROBY SPECYALNK 


Aux Violettes de Parme 
Basencyą dla okustek Anx Vielettes de Parmo 
Woda tunistowa.. Anx Vielettes de Parmo 

Aux Tiolettes de Parmo 

Aux Tiolettes de Parme 
Puder ryżowy... . Aux Vielettes de Parme 
Kosmetyki. ..... Ana Tielettes de Parme 
37, BouF de Strasbourg, 37 


e N N) 
Niezawodny Średsk na koszel i katar, 
Aptekarza Sohnelda 


herbata przeciw katarowi i kasziewi 
z St. Georgs-Apotheke, Wiedeń, V/2., 


td 

o 

s 

s 

3 

| podług przepisów lekarskich przyrzą- 

dzone, 8ą niezawednemi, wypróbowanemi 

środkami przeciw kataralnym słabościom 

organów odde'hewych, przeciw uperozy" | 

wym kaszlem, chrypoe, zafiegmieniu, astmie 

itp., usuwając fiegmę, uśmierzając kaszel 

i wywelując ustąpienie duszności, Cena; 

paczki prussku przeciw k»szlowi i kata-: 

rowi 50 ct, a należacaj do tego RU 

FO et. 

poeztą o 20 ct. więcej na opakowanie 
Wysyła się pocztą 

najmniej 3 paezki. Poprzecnie nadesła- 

przekazem pożądane.| 


Apotheke, Wiedeń, V/2, Wim», 
niergasse 33, i tam trzeba się zwra- 
oać z wszelkiemi pisen.nemi zamówie- 


Zgłoszenia przyjmuje magazyn | KAPeluszy — polecam po umiarkowanych cenach 
M. Topolnicka 
we Lwowie plac Marjacki 10. 


Rok założenia 1853. 
Dom bankowy I kantor wymiany pod firmą : 


August Schellenberg i Syn 


Lwów, ulica Karola Ludwika liczba I, . 
w gmachu dyrekcji galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego 


poleca 


PROMESY 


de ciągnienia 1. mają b. r. na losy kredytowa po zł. 5.50 
wraz so stempiem. 


WF Główna wygrana 150.000 złr. w. a. "TĘ 


LOSY na spłaty miesięczne. 
pod jak najkorzystniejszymi warunkami. 


losowań „Nadzieja“ ; 


1— 


Wydawnictwo gazety 
reczna 1.70, na prowincji 1.80. 


mianowicie: 


FENILIN 


de wyniszezenia moli z zarod- 
kami w suknash, futrach 
i meblach. 


4 Fłakom 60 ct. 


Ziółka antimolowe /” 


do przechowywania futer. 
Padełke 30 et. 


Papier antimolowy 


ochrania od moli futra, suknie, 
portiery, firanki i meble. 


Sztuka 3 et. 


ZAKOPANE 
Willa Helena Chramcówki. 


P.Anza Kowalewska otwiera z dniem 1. Maia 1896 r. 
pensjonat wychowawczo-naukowy dla młodych panienek — potrze- 
bujących opieki rodzicielskiej i wprawy w obcych językach. 


była własnością wyswoleńca P,rihusa. Nazywa- 
no ją wyspą Wężową, lubo mieszkańcy tutejsi 
dawno ją oswobodzili od niebezpiecznych tych 
gości, które natomiast przebywały licznemi je- 
szcze gromadami na wysepkach sąsiednich. 

W pierwszym tygodnia rana Djona i gorą- 
czka wskutek tego, zapowiadały się grożnie, ale 
niebawem spełniło się przewidywanie Pyrrhusa, 
że czyste, ożywcze powietrze nadmorskie, posta- 
wi chorego wprędce na nogi. Młodej małżonce 
przy obowiązku czuwania nad chorym, szybko 
upływały dni jednostajne. 

Żona Pyrrhusa, „matka“, jak ją nazywali 
wszyscy, okazała nadto wielkie zdolności w le- 
czenia rany, a młoda jej córka Djona, pomaga- 
ła jej gorliwie w pielęgnowaniu ehorego. W cią- 

u tego czasu zawiązała się pomiędzy niemi a 
ariną przyjazna szażyłość. Milczenie synów 
Pyrrhusa wynagradzały rozmownością te kobiety. 


Djon sam dawno już podniósł się z łóżka 
i mógł wychodzić za próg swego mieszkania, 
ale i dłuższy pobyt na wyspie wydawał mu się 
niezmiernie „miłym. Był uszczęśliwiony i zado- 
wolony. 

Niekiedy trapiła go tylko myśl, czy Barina 
w tej samotni nie zatęskni za światem, czy nie 
ucierpi na tem jej usposobienie, tak miłe zawsze, 
pełne uroczej swobody i wesołości ? 


Z ces. król. że uprzyw. fabryki 


REGRNAARTA & RAYNANNA 


|- we Freiwaldau 
PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 
i wszelkie inne wyroby 
poleca najtaniej handel 


JANA RIEDLA 


we Lwowie. 


Ceay hurtownme i pp. odsprzedającym, właścielelom hoteli, 
restauratorom, dla szpitali, zakładów kąpielowych i publieznych. 


DSG” 10 medali zasługi. Tag 


JAN IHNATOWICZ 


poleea niezawodne i wypróbowane 


środki do wytępienia owadów domowych 


wytruwa 
stonogi, świerszeze, szczypaw- 
ki, karaluchy, prusaki i t. p. 


MIKOTON 


niezawodny środek do wytępie- 


Proszek perski 
do wygubienia pehęł i t. p. 


Paezka 0, 10 et. 
Flakon 20, 30 ct. 


Sklepy własne we Lwowie: przy ul. Kopernika |. 3 i przy 
ul. Halickiej 1. 11. — W Krakowie: Sukiennice 1. 20. — Czer- 
niowce: Rynek 1. 2. — W Przemyślu przy ul. Franciszkańskiej |. 24. 


Prawdziwe tylko s] kBt Georgiy =en a I I a 


PAPIER FAYARD: 
Skład w Krakowie w aptece E. Dla uleezenia: katarów, lufiuenzy, reumatyzmów, irytaeyj pier- 


Heliera, nl. Grzdzka ; we Lwowie siowych, boleści, zwichaień, ran, 


w aptece pod „gwiazdą“ P. Mlkola- tków r 
612 1—3 we wszystkich 


E a PRE 
Papier s fabryki eterlsaúkiei, 


oparzeń, nagniotków, odguloe 


pemiędsy palcami i vwdmrożeń. Tańszy od innych. Dostać możu 


aptekach. (Wymagać własnoręcznego podpisu). 
p pP- kidolescha, Wewiórskiego i Ehrbara. 


1378 1-23] 


a ogród, 
rolę — na 

Licytacja za 
dnia 21. maja 


prenumerata (jj |Msgistratu w 


1021 1—? 


MP” Więcoj miż 100 lat Su 
Bajulnbisńsze perfumy 


elega nokiego świata 


Eau de Oolognó 


Fr. Ani 


ul. Koperaika 10, 


—— —— lAdolf Griin(eld, 
„Sehlikiem*. 


Miehał Lande 
Jaa Lndwig, 


GRYLO N 


szwaby, karakony, 


Flakon 30 et. okecimskiage. 
mrm 


nia pluskw. 
Flakon 50 et. 


owadów. 


e Lwowie w apt. 
-7 


część Pniatyna“ w powiecie Przemyklańskim położony wras z gruntami 
w łącznym obszarze około 296 morgów, z czego przypada 1 morg 195 6° 
82 morgów 1.416 [7]* na łąki, a 260 morgów 1.438 EJ" aa 
okres dwunastoletni a to od 
Tae ofert pisemnych odbędzie się we czwartek 

o 
tamentu Magistratu we 


firmy Ferd. Miilhens 
Nr. 4911 w Kolonii n. R. 


Do nabycia we wszystkich znaczniejszych haq- 
dlach perfum. 


1096 1—? jNaftnża Toepfer, ul, Trybnnalska 12. 
J. Apisdorf, ul, Sobieskiego 1. 14. 
H. Auerhahn, restauracja „pod sroezką* 


Jakób Lewenheck, ul. Trybunalska. 

Józef Ehrlich, Kawiarnia Teatralna. 

Józef Tlieg, ul. Jagiellońska 1. 22. 

Szymon wi a ul. Batorego i. 16. 
anowska 7. 

Wilheim Hellmann, ul. Kazimierzowska, 

Dawid Kóssler, ulica Pańska l. 13 ped 


Władysław Kezłowski, ul. Grodecka 
Jerzy Kirsch, ul. Solarna 1. 8. 

ul. Skarbkowska l. 4. 
„ Krakowska 1. 7. 


Główne uastępstwo i skład piwa beoskewoge 


u pp. Ozyasza Wixla i Syna ul. Bogusławskiego |. 12. 


HERBATE | 


|.  Lutnię jej dostawił z miasta stary Pyrrhos, 
Djon więc często upajał się jej śpiewem i wszy- 
scy na wyspie z zachwytem słachali dźwięczne- 
go jej głosu. 

„Przybyło także kilka swojów książkowych 
z miaste, a rozmowa o ich treści z żoną spra- 
wiała Djonowi prawdziwą rozkosz. On sam ozy- 
tał nie wiele, gdyż we dnie robił wycieczki 
w towarzystwie Pyrrhusa i jego synów na po- 
łów ryb. 

Nadszedł niebawem czas, w którym Dion 
mógł nie łudząc się, powiedzieć sobie, 3 miłość 
Jego sama, bes stosunków z miastem, krewnymi, 
arty zastępuje Barinie wszystko — świat 
cały. 

W ciągu drugiego miesiąca od ucieozki nad- 
szedł na wyspę list od Archibjnsa, w którym 
donosił młodemu małteństwu, iż wkrótce jąż bę- 
dą mogli pomyśleć o powrocie do miasta, ponie- 
waż Syryjczyk Aleras okazał się ohydnym 
zdrajcą. Nie tylko, że nie wykonał slecenia, że- 
by pozyskać Heroda, jako sprzymierzeńca dla 
Antonjusza, ale zdradził i został faworytem kró- 
la Jądei. Kiedy potem udał się nawet do Okta 
wjana, ażeby mu zdradzić pewne tajemnice do- 
tychczasowych dobroczyńców, został w Laodicei 

pojmany i skazany na Śmierć. 
Ciqg dalszy nastąpi). 


FIAKAÓW — 


1 I GW 8 S 
POWOZÓW EAST 


na wesela, do podróży i w przeróżnych okolicznościach dostarcza 


najlepiej i najtaniej firma 


ANTONIEGO KORKOWSKIEGO 


we Lwowie, ul. Sobieskiege 1. 10. 


Telefon Nr. 217. 1431 1—6 


OBWIESZCZENIE. 


Gmina kr. st. miasta Lwowa, wydzierżawia folwark „wschodnia 


34. czerwca 1896 począwszy. 
godsinie 11. przed poładniem w biurse I. depar- 
Lwowie. 


ofiarowanego ouyn- 
110 1—3 


i licytacyjne. przejrzeć można w biąrse I. departamentu 
godzinach urzędowania. 


Magistrat król. stol. mlasta 


Lwów, dnia 13. kwietnia 1896. 


(Niebiesks-złota stykletaj . 


484 1-1 


Celem położenia tamy nadużyciom niektórych atoró j 
odaá do pnblicznej wiadomości, 4 ido bakiem | 


PIWO OKOCIMSKIE 


sprzednją ma szklanki tylko następujące firmy : 


Zygmunt Miller, plae Marjacki 17. 

J. Noweżeniuk, ui. Keperuika l. 4. 

Saymon Vost, ul, Krakowska, 

Karol Przybylski, Teatrslna |. 13, 

Antoni Rudziński, restauracja kelejowa. 

Abraham Rolhberg, nl. K ierzewska. 

Herman Salzberg, nliea Kołłątaja, róg 
Kazimierzowskiej. y 

Sohulim Stof, ńlica Sobieskiego pod 
„Słoniem*. 

kir <a! Karola Ludwika. 
. Ihmzer, plas Chorąłecyany, 

79.| Antoni Unina ul. Bao dE Tie. 
Henryk Yoise, Piwiarnia Oxosinska, róg 

ul. Bykstuskiej i Sło wackięge. + 

| Jan Ważny, ul. Czarnieckiego. 


Telofon fir. 6, 1066 1—-? 


Skład piwa faszkowego u p. Wiosera, nl. Sykstuska 14. Telefon ur. 149. 


Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach lwowskich nanwi- 
ska restauratorów, którzy r 
sebie wystąpić w drodze 


mas oroc 8 rzedają, a andto zastrzegam 
sądowej przeciwke sprzedaży obeoge piwa ped mark: 
rak GÓTZ, browar w Ozecimię. « 


HANDEL HERBATY CHIŃSKO-ROSYJSKIEJ 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, plac Marjacki 10, 


poleca najlepsze gatunki 


e smaku or aromatycznym, 
które A ZB A owe a> 


poleca 


zbioru majowego: 


, kl. Congo zł. 160 | każdej stacji pocztowej 4*/, kilogr. 
Senohong czarna 2— y Tanin SA rä 
„ zbiór majowy 3.— | Portorio „ , „ . . 9—'h k. —.80 
Kaysew czarna, „4 — | Cuba grubo siarnista . 9.60 „ —.%0 
Melangs de Lomná, 4— | Ceylon sielcna . . „10 „ L- 
A przednia „10.48 „ 104 

Wyslewki herba- T a "grub. starn. 10.75 „ 100 
cane , a , „1. 5 a perłowa („10.75 „p 1.08 
Wyslawki najlep- Mocca arabska aromat. 10.75 „ 1.08 
szych herbat. .1.60 | Jawa złeta. . . . . 19.75 „ 108 


RW Opakowania nie liczy się. TĘ 
Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną poeztą. 
==>] 


% Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem JFranciagka :Katinera, 


>- E e a 4 


ir 
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